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ROCZNICA STANU WYJĄTKOWEGO 


W dniu śś. Piotra i Pawła 29 czerwca 1898 
rząd austrjacki wprowadził stan wyjątkowy 
w Galicji zachodniej włącznie z Przemyślem. 
Za pretekst do wprowadzenia stanu wyjątłwo= 
wego na tym obszarze posłużyły chłopskie 
rozruchy antysemickie w Sądeczyźnie. Cel 
jednakowoż stanu wyjątkowego nie pozosta- 
wiał w żadnym zgoła związku z pretekstem. 
Szło nie o uśmierzenie rozruchów antyżydow= 
skich, które były lokalne i same z siebie pred- 
ko wygasły, lecz o zgniecenie ruchu socjali- 
stycznego, będącego w pełnym rozkwicie., Że 
taka była intencja, tego ponad wszelką wat- 
pliwość dowodzą zarządzenia ówczesnego na- 
miestnika Galicji. Przebieg wypadków był 
następujący : 

W niedzielę 26 czerwca 1898 odbyło się 
uroczyste odsłonięcie pomnika Adama Mickie- 
wicza na rynku krakowskim. Ponieważ ktasy 
zobotniczej do udziału w tej uroczystości mie 
dopuszczono, przeznaczając jej rołę niemych 
widzów, przeto Polska Partja Socjalno-demo- 
kratyczna Galicji i Śląską umządzita ogólną 
uroczystość w trzy dni później, w dzień ŚŚ. Pio- 
tra i Pawla, w środę 29 czerwca. Z całego 
kraju zjechały się do Krakowa delegacje orga” 
nizacyj robotniczych z wieńcami; z poza kraju 
przybyła delegacja bratniej czeskiej partji so- 
ejalno-demokratycznej. „Naprzód“ wydał spe- 
cjalny numer uroczysty, poświęcony Mickie- 
wiczowi, z artykułami Andrzeja Niemojew skie- 
ga, Emila Haeckera i Tadeusza Konczyńskie- 
go. Przedpołudniem odbyło się wielkie zgro- 
madzenie ludowe w uroczyście przysitrojonej 
zielenią i potretem Mickiewicza ujeżdżalni 
„pod kapucynami* (która stała na miejscu, 
gdzie dziś wznosi. się szkoła handlowa). Mowę 
wygłosił tow. Ignacy Daszyński, wybrany 
przed rokiem z Krakowa posłem do parlamen- 
tu. Następnie przemawiał szereg delegatów ze 
Lwowa i prowincji; imieniem czeskiej socjalnej 
demokracji mówił znany literat tow. Krejci. 
Wszyscy mówcy w gorących słowach złożyli 
hołd pamięci wieszcza, 

Po zgromadzeniu w południe mieli się 
uczestnicy udać z wieńcem na Rynek pod 
pomnik Mickiewicza, ma którego piedestale 
miały zostać złożone wieńce od klasy robotini- 
czej. Jednakowoż ówczesny starosta krakow- 
ski i delegat namiestnicthwa Laskowski zabro- 
nił pochodu na Rynek z wieńcami i tow. Dar 
szyńskiemu i Englischowi, którzy m niego ių- 
terwenjowali, oświadczył: 

— Władza sobie tego mie: życzy! 

Dozwolił tylko na przewiezienie wieńców 
na Rynek w dwóch doróżkach i złożenie ich na 
pomniku. Musiamo się do tego zastosować. 

Popołudniu tegoż dnia nadeszły do Krako 
wa wiedeńskie dzienniki z wiadomością, która 
spadła jak grom z jasnego nieba: że w Galicji 
zachodniej: został wprowadzony stan wyjątko- 


wy. Nazajutrz został zawieszony „Naprzód“, | 


wszystkim pismom socjalistycznym odebrano 
debit pocztowy na obszarze objętym stanem 
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Sejm czy kryminał? 


Nawiązując do pogłosek o akcji zmierzają” 
cej do zwołania nadzwyczajnej sesji sejfmorwiej, 
należy zwirócić uwagę ma stanowisko — czy 
własne? — prasy sanacyjnej w stosunku do 
togo zamierzenia. Ta prasa z początkiem po- 
iawieniia się tych pogłosek pisała z iromią: 
Owszem, można wnieść petycię o zwołanie 
sesji; będzie ona zwołana i w myśl preceden- 
sów natychmiast zamknięta — szkoda fatytgi. 
Teraz ta prasa zaczyna z imej beczki: sesja, 
jeżeli będzie zwołana i dopuszczona do obrad, 
może dla inicjatorów wydać calkiem miespo- 
dziewane rezultaty: zamiast mówić o zaj 
ściach w Małopolsce Środkowej, będzie się 
mówiło — na podstawie odpowiedniego żąda- 


nia sądowego — o wyłdaniiu kiliki postów, kdtó- 


tegosamego, które pierwsze poruszyło myśl 


Kto ośmiela się myśleć o roli Sejmu wedlug 
niezmienionej jeszcze  kionistytuch, temu BB 
pokazułe realną możliwość odpołcutowania za 
to w nadającej się do rozmyślań celi 


wyjątkowym, zamknięto wszystkie stowarzy- 
szenia robotnicze od Białej po Przemyśł (na- 
wet żydowiskie, co było wielce znamienne dla 
cynizmu, z jakim ówczesne władze potrakttor 
wały użyty przez siebie pretekst). W ciągu 
najbliższych dni policja urządziła niezliczone 
rewizje w mieszkaniach towarzyszów partyj- 
nych, działaczów partyjnych powydalano do 
miejsce przynależności i tam ich „koniinowamo* 
pod sadzorem policyjnym. 

Ale partja socjalno-demokratyczna nie kapi 
tulowała, Przedewszystkiem przeniosła „Na- 
przód“ do Lwowa i mnie tam wysłała. We 
Lwowie redagowałem „Naprzód przy pomo- 
cy Śp. tow. dra Kazimierza Górzyckiego, Feli- 
ksa Perla i Józefa Hudeca., Redakcja „Naprzo- 
du“ we Lwowie mieściła się w ówczesnym 
Domu Robotniczym w pasażu Hausmana, Tu 
odwiedził naszą redakcję sympatią dla nas kier 
rowamy śp. Bolesław Prus. Każdy numer „Na- 
przodu“ przez cały czas owego wygnania 
lwowskiego był konfiskowany; wydawaliśmy 
za każdym razem po konfiskacie naktad drugi. 
Administratorem „Naprzodu“ we Lwowie był 
Śp. tow. Władysław Rafalon, który z miewyt 
czerpaną pomysłowością wysyłał „Naprzód“ 
do obszaru objętego stanem wyjątkowym. 

Do Krakowa wysyłany był „Naprzód“ pod 
adresam mojej żony (wówczas narzeczonej), 
od której odbierali go tow. Franciszek Sul- 
czewski i Feliks Statter i zręcznie koljportor 
wali po mieście, choć wciąż mieli szpictów po- 
licyjnych na piętach. Ani jedna przesyłka „Nar 
przodu nie wpadła w ręce policji, aczkolwiek 
komisarz policji Banach gorliwie węszył i szipe- 
rał na poczcie. 

Ze zwołaniem sesji parlamentarnej został 
wineszcie po trzech miesiącach zniesiony stan 
wyjątkowy. W parlamencie tow. poseł Da- 
szyński porachował się za stan wyjątkowy z 
ówczesnym prezydentem ministrów hr. Thu- 
nem. A wszystkie zawieszone stowarzyszenia 
robotnicze odżyły i „Naprzód“ triumfalnie po- 
wrócił do Krakowa. 

Stan wyjątkowy nie znobił żadnego wyłomu 
w naszych szeregach, nie zahamował rozwoju 
ruchu socjalistycznego, który wytrzymał prze- 
śladowania i następnie z tem większym roz- 
machem się rozwijał. 

35. lat minęło od tego czasu. Dziś, w roczni- 
ce, godzi się przypomnieć te zamierzchłe dzie- 


Żakline moce piekielne nas zmóc nie zdołały. 
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| TOWARZYSZE! TOWARZYSZKH 


W niedzielę 2 lipca o godz. 10 przedpołudniem 
w Podgórzu w sali Domu Tramwajarzy (plac 
Serkowskiego 7) odbędzie się 


Zgromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennynu: 
Ogólna sytuacja gospodarcza i polityczna. 
Przemawiać będą tow.: dr. Feliks Gros, Jerzy, 
Peller i Władysław Matuła. 
Towarzysze! Robotnicy! Jawcie się licznieł 
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CAMAMNANCANCE RAY NAA RZIDALIRŁARŁ AN 
AAAI 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział FH karny. Dnia 
27 czerwca 1933. Sygn. IM Pr. 136/83. Sąd Okręgowy, 
Wydział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
Stanowienie: — I. Zatwierdza eię po myśłi S$ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie konfiskaię czasopisma 
„Naprzód* Nr. 142 z dnia 24 czerwca 1988 r. z powodm 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 1, którego 
tytuł zaczyna się od słowa: „WYPADKI, a kończy się 
słowem „SANACYJNA*, następnie w ustępie od słów 
„PO KONFISKATACH* do słów „O TEM“ i od słów 
„JAKBY INSPIROWANE* do słów „KRAJU I ZAGRA- 
NICY*, albowiem treść tych ustępów wraz z tytułem 
zawiera znamiona występku z art. 170 kk. — H. Zaka- 
zuje się dalszego rozszenzamia skonfiskowanej treści po- 
wyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód“ i w Dzienniku urzędowym. Przewodniczący: 
Dr. Hubi wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 


Szymański wr. 


m 
Dolar dalei spada 

Londyn, 28 czerwca. Spadek kursu dolara tnwa 
w dalszym ciągu. Przy otwarciu gieldy londyń- 
skiej spadł dziś kurs dolara do najniższego po- 
zioma, dochodząc do 430 w stosunku do funta, 
poczem uległ małej poprawie, ustalając się w go- 
dzinach południowych na 429 i 1/8. Także na 
innych giełdach europejskich był dolar silnie 
zniakowy, spadając w Zurychu do 410 i pól, w 
Paryżu do 20'15 i w Amsterdamie do 198 
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Lato dobiegto już połowy. Nieza- 
leżnie od wszelkich względów polity- 
cznych wolno stwierdzić że wyni- 
ki akcji, pomyślanej i reklamowanej 
szeroko pod nazwą „Funduszu Pracy" 
usprawiedliwiły majzupełniej pesy- 
mistyczną ocenę caełgo projekti 
sformułowaną z trybuny sejmowej 
przez posłów socjalitycznych i w pra- 
sie socjalistycznej. „Fundusz Pracy" 
nie zaważył wcale, jak słusznie z so: 
cjalistycznej strony przewidywano. 
na rozwoju kryzysu gospodarczego w 
Polsce, Zato organizacja jego działal- 
ności, niesłychanie wprost niski po- 
ziom stawek, wypłacanych zatrudnio- 
nym rabotnikom i t. d., — wszystko 
to wpływa pośrednio na ogólne po- 
gorszenie warunków płacy i pracy 
klasy robotniczej w kraju; w *ym sen* 
sie „Fundusz“ wywiera wpływ spo- 
łecznie ujemny. Przeobraża się w ro- 
dzaj filantropii z nowym aparatem 
polityczno - biurokratycznym na cze- 
le, 

Z bardzo szumnych zapowiedzi i 
obietnic, wygłaszanych przez po- 
słów B. B. W. R. w Sejmie pozostało 
bardzo niewiele; rozgoryczenie wzro: 
sło; demagogjau miewa bowiem zaw 
sze krótki zasięg; mało ognia, — dużo 
dymu. 

Nie trzeba wątpić, że prasa socjali- 
styczna opisze dokładnie fumkcjono: 
wanie „Funduszu Pracy” w szcze” 
gółach nie od strony teorji, ale od 
strony Życia. 
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Robotnicze Zgromadzenia w Londynie 


Londyn w czerwcu. 


Wchodzę z kilku Towarzyszami do 
wielkiej sali „Kingsway - Hall“, Wo- 
dług ogłoszeń ma się właśnie odbyć 
zgromadzenie przeciwwojenne młodzie- 
ży socjalistycznej ł Labour Party, 


Młodzieniec w czerwonej koszuli wci 
ska mi do reki papier zadrukowany 
tekstem pieśni — poprostu śpiewnik. 
Na podjum znajdują się wspaniałe or- 
gany na których akompanjuje.. całej, 
rozśpiewariej sali jakiś muzyk, 


Śpiew prowadzi dyrygent ubrany w 
czarny smoking — który panuje nieźle 
mad tysiącami głosów młodych robotni- 
ków i inteligentów. Czasem jednak 
„Chór” źle zacznie — a wówczas dyry- 
gent woła — „Towarzysze — jeszcze 
raz”, Z początku miałem wrażenie, że 
przez omyłkę wszedłem do innej sali— 
zwrócono mi jednak uwagę, że po od- 
śpiewaniu repertuaru” — zacznie się 
zgromadzenie, przyczem mój  intelolku- 
tor nie omieszkał dodać, że śpiewanie 
jest bardzo miłym sposobem czekania. 


Wreszcie śpiewy się skończyły Przy 
stole zasiedli członkowie prezydjum i 
mówcy, Zaczął student z Oxfordu — 
formułą, która dołała ju żobiec prasę 
świata całego — „Nie chcemy walczyś 
Za króla” -- poczem następni — przed- 
stawiciele Labour Party, ostro krytyku- 
jąc Ligę Narodów, wzywali do między- 
narodowej solidarności proletarjatu, ja- 
ko istotnej podstwy pokoju. 


Przed odczytaniem rezolucji — jakiś 
młodzian skoczył szybko na trybunę— 
i zaczął przemawiać... 


Tłum zrozumiał, że jest to faszysta 
lub komunista, który chce rozbić zgro- 
madzenie, tembardziej, że 4 niespokoj- 
mych uczestników zgromadzenia zaczęło 
krzyczeć — dać mu mówić! dać mu mó- 
wić! Na sali powstało zamieszanie — 
do intruza podbiegło dwuch studentów 


iw czerwonych koszulach — ujmując go 
S a EA 
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Koniec legendy 


O „Zjeździe gospodarczym” B. B. 
W, R. wszyscy już właściwie zapom' 
nieli, mawet sami uczestnicy. A miał 
to być przecie zjazd programowy o- 
bozu, który ponosi pełną odpowie” 
dzialność za losy i za sytuację kra- 
ju. Szeptano wtedy ża kulisami, że 
polityka gospodarcza p. Prystora za- 
wiodła, że zbyt daleko idące zespo 
lenie systemu rządzenia ze „słerami 
śospodarczemi' musi być zarzucone; 
już nie pp. Klarner, Krzyżanowski, 
Wierzbicki, Gościcki reterowali na 
ostatnim zjeździe, tylko pp. Lechnic- 
ki, Matuszewski, Miedziński, Ks. Ra- 
dziwiłł i p. Minkowski, wódz kartelu 
cenmentowego, ógraniczeni zostali w 
swym udżiale czymtym do honoro- 
wych, żato milczących, miejsc w pre- 
zydjum, 


Mowy nie przyniosły niczego no- 
wego, Było to zresztą do przewidze- 
nia. I społeczeństwo nie oczekiwało 
niczego. Wskazówkę konkretną, wska 
zówkę 6 „zaciśnięciu pasa” zawiera- 
ło oświadczenie wstępne p. Sławka; 
pracownicy państwowi spotkali się 
niebawem z jej tealizacją na małym 
odcinku w postaci cofnięcia zwrotów 
za opłaty szkolne. 


Proces społecznó » gospodarczy 
wynędznienia mas postępuje dalej 
naprzód, przepaść poziomu Życiowe: 
go społeczeństwa z jednej strony 4 
nielicznej garstki uprzywilejowanych 
elementów z drugiej, — przepaść, 
dzieląca te dwa poziomy, rozszerza 


(kor. własna) 


pod ramiona. Poczęły padać okrzyki: 
„drań — wylać go", 


Z pomocą przyszedł organista i dyry- 
gent w smokingu — zabrzmiały akordy 
„Międzynarodówki“ — uśmiechnięty, 


jak przystało na Anglika dyrygent roz» 
postarł ręce — tłum śpiewał zgodnie 
„Międzynar >dówikę”, — podniecenie mi 
nęło, Przewodniczący przemówił zno- 
wu krótko: „Mimo, iż przemówienie 
młodego dżentelmena nie było w pro- 
gramie — udzielam mu 5 minut, czyniąc 
zadość zwyczajom parlamentarnym i de- 
mokratycznym. Jemu podobnych osob- 
ników niema na sali więcej, jak 4 zre- 
sztą”, 


Blady młodzieniec wstał wśród ciszy, 
zdyszany nieco i przedstawił, — że 
przyjechał specjalnie do Londynu by 
imieniem... federacji studentów oświad- 
czyć, iż jego organizacja — zresztą zna- 
czna — przyłącza się do ruchu zaini- 
cjowanego przez Labour Party — i sta- 
je do jej usług”. 


Przewodniczący zmieszał się nieco — 
był przekonany, że jest to jakiś „rozbi- 
jacz” — odczytał rezolucję, którą każ- 
dy z uczestników otrzymał — poczem 
po podpisamm i żłożeniu tejże, zgroma- 
dzenie się skończyło. 

TE 

„Hyde Park“. Obszarem swym odpo- 
wiada ten największy park lodyński du- 
żemu miastu. Każdy korzystać może z 
wolności.. mówić wolno co się podoba, 
policja stoi zdaleka i pilnuje jedynie, by 
nie było bijatyk. 


` 


Po trawie wolno chodzić — toteż 
całe rodziny wypoczywają na pięknie 
strzyżonych trawnikach — bez panicz- 
nej obawy przed dozorcami. 


Na samochodzie stanowiącym wła- 
sność jakiejś spółdzielni, ozdobionym 
licznemi transparentami czerwomemi i 
sztandarami stoją mówcy — w dole wie 
lotysięczny tłum, 


się i pogłębia nieustannie, 
+K 
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W tych warunkach w nastrojach 
społecznych nastąpiło bardzo znacz- 
ne przesunięcie, niełatwe do uchwy* 
cenia nawet dla polityków, stojących 
u steru stronnictw opozycyjnych. Ła- 
twiej je uchwytuje człowiek, obraca- 
jący się i żyjący stale w środowisku 
prowincjonalnem. Jeszcze nie tak 
dawno ludzie, choćby zasadniczo nie“ 
chętni obozowi „sanacji”, brali jed: 
nak krytykę jego poczynań, wypo- 
wiedziąną przez opozycję „cum grano 
salis, jako coś słusznego w zasadzie, 
ale bądź co bądź rozmyślnie przesad- 
nego. Systematyczna kilkoletnia kam“ 
panja prasy, pópierającej „sanacje”, 
na temat „złośliwości opozycyjnej” i 
„skromnego realizmu” obozu rządzą* 
cego robiła swoje. 

Teraz ta legeda się skończyła i to 
bodaj że całkowicie. Społeczeństwo 
nie widzi już w projektach i poczyna- 
niach B. B. W. R. żadnego realizmu, 
nawet najskromniejszego. Widzi na- 
tomiast, że krytyka, podejmowana 
przez opozycję, opiera się nie na sa- 
mych tylko przesłankach politycz- 
nych, ale na zupełnie realistycznych, 
objektywnie słusznych, przewidywa- 
niach co do objektywniej wartości 
tamtych projektów i poczynań, Nie 
ma już w społeczeństwie wiary w to. 
że obóz „sanacyjny” potrafi rozwią: 
zać realnie i pożytecznie jakiekoil- 
wiek zagadnienie choćby fragmenta- | 
ryczne, Dr. Z. M. z R. 


Obok tego zgromadzenia — rozbili | 
swój „kram polityczny” Hindusi — tłu- 
maczą zebranym Anglikom swój pro- 
gram — wspominają i wyklinają okru- 
cieństwa Anglików w Indjach.. Nikt nie 
przerywa, wszyscy słuchają uważnie, 
niema komisarza. 


Wieczór się zbliża — organizacje ro- 
botnicze ustawiają się dzielnicami — 
przy swych sztandarach i transparem- 


tach. Na przedzie idą orkiestry, złożone 
przeważnie tylko z Hletów, piszczałek i 
bębnów. 

Po obu stronach kroczą policjanci — 
bez rewolwerów, szabel, pasów i t, p. 
powoli opróżnia się wielki park. 
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Dzielnica robotnicza „Kentish 
Town". Na bocznej uliczce — koło go- 
dziny 6 odbywają się codziennie niemal 
zgromadzenia. Najczęściej urządzają je 
socjaliści -— nierzadko także i różne 
organizacje kościelme. 

Tuż obok wielkomiejskiej szerokiej 
ulicy, kipiącei życiem — stoi sobie na 
skrzynce mówca z Labour Party, i tłu- 
maczy zebranym traśedję niemieckiego 
ruchu robotniczego. Od czasu do czasu 
padają pytania. 


mia 


Obok przyjeżdżają auta, omnibusy, 
tramwaje — przechodzą ludzie — i nikt 
poza uczestnikami nie zwraca uwagi— 
jest to widok zwykły dla mieszkańców 
Londynu, Miejsc takich jest w tym mie- 
ście wiele, 

+ 


Istotną wartość wolności słowa — 
można odczuć na każdym kroku — w 
ojczyźnie nowoczesnej demokracji, Moż 
na tu poznać istotną wartość tej swo- 
body. 

Ludzie radzą nad swym losem — 
chcą być czynnymi rzemieślnikami swe- 
śo szczęścia, a nie bierną, bezwolną 
masą, 


FELIKS GROSS. 


„Bezpartyjni”_ 


W ostatnich latach, dzięki nieskrępowae" 


nym rządom „moralnej sanacji”, namnożyło 
się w Polsce coniemiara najrozmaitszych or- 
gańizacyj: wojskowych i  półwojskowych, 
cywilnych i „zawodowych*, „włościańskich 
i urzędniczych etc, etc. Te najrozmaitsze 
przybudówki szeroko zakrojonego gmachu 
polskiego „Gleichschaltungu* reklamują się 
na wszystkie strony, jako ściśle „apolitycz= 
ne", „bezpartyjne”, „mocarstwowe”, „pań- 
stwowe"* i „ogólno-obywatelskie', 


Jak to jest naprawdę — każdy dzień przy- 
nosi dowodów tysiące. A oto jeden drob- 
niutki, a charakterystyczny fakcik: W łódze 
kim „Głosie Porannym" z dn, 22 b. m, w 
rubryce wiadomości z Tomaszowa Mazow., 
znajdujemy m. in. taką inłormację: „Dn, 25 
b. m. odbędzie się W LOKALU B.B.WAR, 
(podkr. nasze) zebranie członków ZWIĄZ= 
KU PODOFICERÓW REZERWY i KOŁA 
L.O.P.P, na którem odbędą się wybory no- 
wych zarządów“, Kropka, 


A więc w PARTYJNYM LOKALU stron- 
nictwa „pomajowego” odbywają sią zebra- 
nia organizacyjne już nietylko zw, podofi- 
cerów rezerwy, ale nawet instytucji tak w 
zasadzie niepartyjnej i niepolitycznej, iak 
kołacząca wciąż o łundusze do całego spo» 
łeczeństwa Liga Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej, 


Oczywiście, dziwić się tej 
„bezpartyjności' podołicerów rezerwy i o» 
brońców powietrznych — bynajmniej nie 
należy, Wszak i do B.B.W.R, t do tych 
działających pod jego opiekuńczemi skrzy- 
dłami przeróżnych lig i związków wchodzą 
z reguły wciąż ci sami ludzie, — a wśród 
nich p. starosta, p. referent bezpieczeństwa 


j i p. egzekutor podatkowy reprezentują stale 


i niezmiennie — yczynnik obywatelski". 
To jest właśnie praca „w terenie", 


Dwie „reprezentacje“ 


Jeden z korespondentów prasy zagranicze 
nej, opisując uroczystość otwarcia f. zw. 
światowej konferencji gospodarczej w Lon- 
dynie, poświęca sporo miejsca towarzysząe 
cym dyplomatom i delegatom 
damom, wśród których wyróżnia „wytwore 
ne" i „urocze” Polki, Choć to nie między- 
narodowy konkurs piękności, lecz — świa» 
towa konferencja ekonomiczna, miło nam 
ogromnie, że wśród tłumu różnokolorowych 
piękności właśnie Polki znajdują taką o- 
cenę. Udział ich w tegorocznym „sezonie“ 
londyńskim jest, rzecz prosta, sprawą pry- 
wałną członków pozostającej pod przewod- 
nictwem p. wicemin, Koca delegacji, — nie 
wątpimy bowiem ani na chwilę, że z łakiem 
powodzeniem „reprezentujące" Polskę wy- 
tworne i urocze panie spełniają swą wysoką 
misję na koszt,. własny. 


Tylko że — dziwnym zbiegiem okoliczno= 
ści — akurat w tych dniach właśnie wyda- 
ny został surowy okólnik — zawsze tak 
troskliwego o potrzeby obywatela — minie 
sterjum spraw wewnętrznych, zawierający 
szereg nowych restrykcyj i ograniczeń w 
kwestji wydawania  paszporfów zagranicze 
nych, których liczba ma być zmniejszona do 


najskromniejszego minimum, Pomijając już. 
ogólną zasadę przez ministerjum zaleconą, 


że „władze, wydające paszporty, powinny 


odnosić się KRYTYCZNIE do podań osób, | 


ubiegających się o paszporty, ! uwzględniać 


je jedynie w wypadkach, gdy ubiegający się | 


o paszport wykaże NIEODZOWNĄ potrze- 
bę wyjazdu", — w okólniku tym czytamy, 
m. in: „W ŻADNYM JEDNAK RAZIE NIE 
UZASADNIA konieczności wyjazdu zagra” 
nicę np. chęć towarzyszenia mężowi, wy» 
jeżdżającemu zagranicę w sprawach służbo. 
wych lub zawodowych"... Czarno na białem 
— jasno I wyraźnie, 


Widocznie znowuż czegoś tam na Olimph 
błurokratycznym nie „uzgodniono” — alb 
też może poprostu cytowany wyżej okólnik, 
podobnie jak wiele innych przepisów I roz- 
porządzeń, nie dotyczy welity” m 


A. 


szczególnej j 


rządów — 


Nr. 146, Czwartek 29 czerwca 1933 


Sejm a — pies policyjny . 


Na innem miejscu piszemy o grożbach w związ. 
ku z pogłoskami o akcji za zwołaniem nadzwy- 
czajnej sesji sejmowej. Różne pismą sanacyjne 
w różny sposób te groźby wypowiadają — zależ- 
nie od tego, czy pisane są stylem cywilizowanym, 
czy chamskim. Wiśród tych głosów wyróżnia się 
oryginalnością sanacyjny „Kurjer Poranny", któ- 
ry — nie potępiając zgóry akcji dła zwołania se- 
sji — przecież jest zdania, że sądy lepiej zbadają 
zajścia w Małopolsce środkowej, aniżeli może to 
stać się w Sejmie. Wyrażając ten bądźcobądź na- 
dający się do dyskusji pogląd, pisze organ p. 
Stpiczyńskiego w sposób zaiste niezwykły: 

„Jedan pies połicyjny przy wykryciu śla- 
dów przestępcy okaże się napewno przydat- 
niejszy, niż 10 najwytrawniejszych prawo. 
dawców, — chodby na miarę Solona. Jeden 


sędzia śledczy, który przeprowadzi sumiennie 
badania na miejscu, przesłucha świadków, za 
pozna się z dowodami rzeczowemi — więcej 
będzie miał do powiedzenia o przebiegu wy- 
padków, niż wszystkie razem kluby sejmo- 
we, wszyscy złotouści Demostenesi i Cice- 
roni“, 


„Kurjer Poranny“ widocznie zapomniał, że 
w interpretacji sanacyjnej Sejm jest rówmozna- 
czmy z większością, tj. z BB. Gdyby był o tem pa- 
miętał, nie byłby użył tego zoologicznego porów. 
nania, które rzuca charakterystyczne światło wła- 
śnie na tych, co zawisze powtarzają: Sejm to my. 
Wątpić można, czy światlejsi z pośród panów 
z BIB będą zadowoleni z tego zestawienia Sejmu 
z psem policyjnym. 


Międzynarodowa opinja robotnicza 
o zagadnieniu walutowem 


„Międzynarodowe wiadomości prasowe", wy- 
dawane przez Międzynarodówkę związków zawo- 
dowych w Paryżu, przymoszą w swoim ostatnim 
dodatku ekonomicznym m. im. ciekawy artykuł 
przedstawiający ustosunkowanie się Szwajcar- 
kich związków zawodowych do zagadnień wału- 
towych. Redakcja „Międzynarodowych wiądomo- 
ści” wyraża przytem opinię, że związki szwajcar- 
skie dają w tym wypadku wyraz opinji większo- 
ści proletarjatu krajów, które pozostały przy 
standardzie złota. 

Cytowany przez „Międzynarodowe wiadomo- 
ści” artykuł stwierdza przedewszystkiem, że pra- 
ktykowana w ciągu ostatnich 2 lat w różnych 
krajach „technika walutowa“ zupełnie zawiodła. 
Artykuł krytykuje ostro liberalistyczną politykę 
deilacyjną Hoovera, ale niemniej surowo ocenia 
próby Roosevelta ratowania sytuacji przez pod- 
miesienie cen. Deprecjację dolara nazywa „kKro- 
kiem rozpaczy”, który tylko chwilowo może dać 
pozomme korzyści i ciągnie dałej: 

„„Ektsport się nie podniesie bo kraje rywalizują 
ce z Ameryką mają przeważnie już same zdepre- 
cjonowaną walutę i na każdą zniżkę dolara od- 
powiedzą jeszcze dalszą jej deprecjacją. Jeśli 
jednak inflacja pójdzie tak daleko, że kapitał o. 
szczędnościawy zostanie wywłaszczony to następ- 
stwem będą ciężkie wskutkach wstrząśnienia spo- 
łeczne, 


z kryzysu. Spadek dolara zaostrzył tylko gospo- 
darczą sytuację światową i zatamuje wszelką 
możliwą ulgę, kładąc kres usiłowaniom w kie- 
runku stabilizacji, Niemniej mastępstwa mogą być 
nie tak wielkie jak przy spadku fumta, Możlliiwem 
jest nawet że spadek dolara skłoni Amglję i inne 
kraje o zdeprecjonowamej walucie do enenmgicz- 
niejszych niż dotąd kroków w. kierunku pownotu 
do podkładu złotać”. 

„Międzymarodowe wiadomości prasowe" doda- 
ja od redakcji uwagę, że jakiekolwiek mogłyby 
być różnice zdań co do korzyści utrzymanią lub 
porzucenia dawnej równi walutowej dla poszcze- 
gólnych krajów, konieczność międzynarodowo 
uznanego i zdolnego do funkcjonowania standar- 
du jest niezaprzeczalną. Co do tego zgodną jest 


Wyklęte nazwisko: 


Pisma czeskie donoszą, że na terenie Czechosło. 
wacji żyje siedm rodzin, noszących nazwisko Hi- 
ilera. Cztery rodziny Hitlerów są żydowskie 
i mieszkają na Rusi Podkarpackiej, ubierają się 
w chałaty i noszą pejsy. Do jednego z tych Hit- 
się korespondenci 
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mieszczenia jego fotografji w pismach amery- 
kańskich. Podkarpacko-ruski Hitler jednak od- 
mówił, nie chcąc, aby jego nazwisko „włóczone” 


było 'po gazetach. Rodziny te wniosły do władz . 


czechosłowackich prośbę o zmianę nazwiska. 
Dlasze cziery rodziny Hitlerów mieszkają 

w! Czechach i na Morawach. Te rodziny są jednak 

aryjskiego pochodzenia. I dła nich nazwisko sta- 


ło się ciężarem i dlatego zwróciły się do władz ` 


o zmianę nazwiska, 


Kwiatki 
św. Biurokracego 


Pod tym tytułem podaje sanacyjny „Kurjer 
Polski“ feljetonik satyryczny na temat rozumo- 
wania urzędników skarbowych przy wymierza- 
niu podatków: 

Pewien lekarz warszawski, któremu mimo sta- 
le zmniejszającej się praktyki, naznacząno ciągle 
wygórowane podatki, zwrócił się do urzędu skar- 
bowego z reklamacją o zmniejszenie wyznaczonej 
sumy. Nadmienił, iż jako lojałny obywatel, by- 
najmniej nie ma zamiaru uchylać się od płace- 
nia podatków, jednakże suma, jaką mu wyzna- 
czone, kilkakrotnie przekracza jego więcej, niż 
skromne dochody. 

— Czyżby istotnie pan doktór tak mało zara- 
biał? — odezwał się z powątpiewaniem jeden z 

— Przecież panowie orjentują się chyba, iż o- 
gólny kryzys musiał odbić się także i ną zarob- 
kach lekarzy. 

— No, no, my mamy trochę inne wiadomości; - 
podobno lekarze mają się jeszcze wcale nienaj- 
gorzej. Pewno pan doktór zauważył, że ostatnio 
zdarzały się wprawdzie wypadki samobójstw na 
tle niepowodzeń materjalnych wśród kupców, u- 
rzędników, nauczycieli — ale wśród wszystkich 
tych samobójców nie zanotowano ani jednego le- 
karza... 


Argument istotnie nie do zbicia. Podobno od = 


czasu tego incydentu w urzędzie wspomniany le- 
karz popadł w jakąś niepokojącą manję. Prześla- 
duje go myśl, że ktoś powinien się zdobyć na akt 
bohaterstwa, akt samopoświęcenia, dla udoku- 
mentowania... dla dobra całej społeczności lekar. 
skiej.. Rodzina otoczyła biedaka domową, ale 
pełną szczerej troskliwości, najczułszą opieką... 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM 


J 


i 


Deprecjacja waluty nie prowadzi do wyjścia | 
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EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galic 


Pierwszy wielki proces socjalistów we Lwowie 


Coraz częściej od r. 1875 zaczęli przyjeżdżać do Limanowskiego 
wysłannicy polskich organizacyj socjalistycznych z zaboru rosyj- 
skiego na narady, a później także i w innych interesach. Jeszcze przed 
Hłaską był u niego przedstawiciel organizacji studentów uniwersy- 
tetu warszawskiego Kazimierz Hildt, wówczas jeszcze nie socjalista, 
lecz dość nieokreślony zwolennik szerzenia oświaty ludowej i zakła- 
dania towarzystw spółdzielczych. Limanowski poznajomił go wówczas 
z Czerwieńskim i innymi młodymi galicjanami. Gdy w trzy lata potem 
Hildt ponownie zjawił się we Lwowie, był już socjalistą i przybywał 
w interesie partyjnym. 

W listopadzie 1876 r. wstąpił do Lwowa Edmund Brzeziński, wy- 
dalony za sprawę czysto studencką w listopadzie 1875 wraz z Ludwi- 
kiem Waryńskim z Instytutu technologicznego w Petersburgu i, rów- 
nie jak Waryński, zesłany na rok do miejsca urodzenia; po przymu- 
sowych całorocznych wakacjach, spędzonych w Białejcerkwi, jechał 
obecnie na studja medyczne do Wiednia. Odwiedził on Limanowskiego 
z polecenia swojej organizacji, prosząc go, aby się zajął wydaniem 
polskiego przekładu „Programu robotników* Lassalla; Brzeziński 
przywiózł ze sobą rękopis przekładu i pieniądze na koszta druku. Ale 
przekład polski, dokonany w kółku kijowskiem z tłumaczenia rosyj- 
skiego, okazał się tak lichym pod względem językowym, że Lima- 
nowski musiał cały rękopis gruntownie przerobić. Broszura ta wy- 
szła z druku r. 1878. 

Zkolei przybył do Lwowa w czerwcu 1877 r. Erazm Kobylański. 
Trzej bracia Kobylańscy zaznaczyli się w historji polskiego ruchu so- 
ejalistycznego: Ludwik, Kazimierz i Erazm. Ludwik Kobylański, ślu- 
sarz w Warszawie, był wtedy jednym z pierwszych organizatorów 
robotników warszawskich, w r. 1878 mieszkał razem z Ludwikiem 
Waryńskim i należał do najdzielniejszych działaczy; aresztowany 


lerów żydowskich zwrócili 
pism amerykańskich z prośbą o pozwolenie za- 
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w 1879 r., zmarł w więzieniu w Szlisselburgu w r. 1886. Kazimierz, 
również robotnik warszawski, wraz z Ludwikiem czynny brał udział 
w ówczesnej, pierwszej organizacji socjalistycznej w Warszawie i zo- l 
stal w r. 1880 zesłany na Sybir. 

Erazm Kobylański, student Instytutu technologicznego w Peters- 
burgu, nie dorównywał zdolnościami bratu swemu Ludwikowi, był 
jednak zręcznym konspiratorem. Wspomniane już kółko petersbur- 
skie, z którego ubyli tymczasem Waryński, Brzeziński i inni, wysłało 
w r. 1877 Erazma Kobylańskiego, aby nawiązał stosunki z socjalistami 
polskimi, ruskimi i rosyjskimi zagranicą, a głównie, ażeby urządził f 
w Galicji dogodny przewóz książek zakazanych przez cenzurę ro- 
syjską. Pierwszą misję wykonał łatwo: był w Genewie i Zurychu, _ 
zawiązał tam stosunki z Dragomanowem i z socjalistami rosyjskimi ` 
i przywiózł z sobą stamtąd do Lwowa sporą liczbę książek rosyjskich 
i wydawnictw ukraińskich Dragomanowa. Wszystko to było przezna-. 
czone do przemycenia za kordon. Nadto Dragomanow dał mu w Ge- 
newie list do Pawlika. Kobylański przyjechał do Lwowa za fałszywym , 
paszportem jako Michał Koturnicki, zameldował się jednak w hotelu 
pod nazwiskiem Stanisława Barabasza, ucznia akademji sztuk pięk- 
nych w Wiedniu, uważajaąc to za bezpieczniejsze, gdyż Barabasz był 
galicjaninem, obywatelem austrjackim. Nie zdołał on we Lwowie 
Pawlika odszukać i listu Dragomanowa mu oddać, gdyż Pawlik leżał 
właśnie chory w szpitalu. Kobylański zajął się spełnieniem swego 
drugiego, o wiele trudniejszego zadania. Znaleźli się wprawdzie prze- 
mytnicy, którzy za pieniądze zobowiązali się przenosić książki przez 
granicę, ale żądali, żeby im je dano w małych paczkach. Kobylański 
miał więc duże do roboty, a to tembardziej, że we Lwowie zakupił 
znaczną liczbę książek polskich. Zamknąwszy się w pokoju hotelo- 
wym, rozdzielał książki i układał je w paczki, które obszywał w płótno. 
Często przychodził do Limanowskiego, pod którego adresem otrzy- 
mywał korespondencję. Posługacz hotelowy, podpatrzywszy czyn- 
ność Kobylańskiego, doniósł o tem policji, a ta wpadła do hotelu, 
zmusiła Kobylańskiego do otwarcia drzwi, zrobiła u niego rewizję 
i aresztowała go. Działo się to w początku czerwca 1877 r. 


(Giąg dalszy nastąpi) 
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| Litania 


Przyjdź królestwo Twoje — 


dla kogo przyjdzie królestwo 
i kto mas zbawi od złego? — — 
I obdarz nas pokojem — 
niema go dnia dzisiejszego — 
jest czas powszechnych zbrojeń — 
i brak dla wszystkich chleba podsze- 
dniego — — 
1 przybliż do nas dzień sprawiedliwości— 
nierówno są dzielone cierpienia 
i moje — 
i nikt nie widzi łez i krwi bliźniego— 
pełno jest w sercach złości — — 
Przyjdź królestwo Twoje — 
straszny jest dzień powszedni — 
giów nie mają gdzie złożyć po nocy 
i głów dokucza im we dnie. — 
nikt nie udzieli pomocy — 
pali się rana otwarta — 
a mozpącz ich rzuca na jezdnie, 
pod rozpędzone auta 
i trucizna ich darzy spokojem 
Przyjdź królestwo Twoje 
nie powtarzajcie słów pacierza i słów 
litanij — 
krwią się rozleją w krtani — 
nie kłamcie — 
rama otwarta się pali — 
na trotuarów asfalcie 
ktoś z głodu w śmierć się zwalił — 
mie kłamcie — 


Zemsta... 
Sześciotygodniowe więzienie 


Ed 6 tygodniami został aresztowa- 

- rzekomo za wzniesienie okrzyku: 
" TCH ŻYJĄ WIĘŹNIOWIE BRZE- 
| 07, na sanacyjnej uroczystości — 
few. WĄTOR z Poremby. 

Sędzia śledczy po przesłuchaniu tow, 
Watora, zwolnił go zaraz, oddając pod 
nadzór policji, Decyzja sędziego śled- 
jcześo nie podobała się widocznie ín- 
| ym czynnikom, gdyż po dwuch dniach, 
fruż z polecenia prokuratora Salaka i na 
jego wniosek, vice prezes Sądu Okręgo- 
wego p. Sarjusz Wolski, dał nakaz po- 
wtórnego aresztowania tow. Wątora, 
którego natychmiast wywieziono do 
więzienia do Mysłowic i TAM PRZE- 
TRZYMANO 6 TYGODNI, 

Wreszcie w dniu 20 czerwca tow. 
Wątor został zwolniony. 


P 


„5wi 


Nie mam tutaj zamiaru pisać o ener- 
gji świetlnej, o zjawisku fizykalnem, 
zy przyrodriczem Światła — byłoby 
to zarówno niewłaściwe miejsce, jak i 
pałkiem niewłaściwe po temu pióro. 
Chcę zwrócić uwagę czytelnika „Ro- 
botnika”, stykającego się co dnia lub 
khoćby nawet tylko „od święta” z za- 
fadnieniami życia społecznego na zja- 
isko zgoła innego rzędu i zgoła inne- 
o gatunku. 


Pragnę poświęcić tych słów kilka.. 
OWARZYSTWU WYDAWNICZEMU, 
tóre, czyniąc zadość najistotriejszym 
otrzebom zbiorowości socjalistycznej, 
ikłada dowody: niezłomnej woli i am- 
jicyj,j w naszych warunkach wprost e- 
pickich, Mam tu na myśli wydawnictwo 
ŚWIATŁO”, które nazwę tę przybra- 
, jako godło, jako swój bojowy znak, 


Bądźmy szczerzy, bądźmy przede- 
pszystkiem w swej szczerości  głośni. 
o łączy i zbliża, Składanie rachun- 
w zaciszu  konfesjo- 
w skupieniu rozmodlonego 
może mieć rezonans w oso- 
bistem życiu człowieka w  zależno- 
ci od stopnia nasycenia jego uczuć i 
iary — skutek objektywny, skutek 
połeczny jest — żaden. Gdy jednak 
toimy w obliczu zjawiska tak rozlew- 
ego jak życie społeczne — stosunek 
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Bunt derwiszów 


Wielki proces polityczny w Turcii 


Sąd doraźny w Brussie rozpatruje 
obecnie sprawę 87 oskarżonych o 
działalność antypaństwową. 


Pomiędzy oskarżonymi jest prze- 
szło 40 duchownych mahometańskich, 
kilku wyższych urzędników, a nawet 
dwóch prokuratorów. Wszyscy o- 
skarżeni są o naruszenie zarządzeń 
wszechpotężnego sternika tureckiej 
nawy państwowej Mustafy Kemal 
Paszy o nowych fonmach służby bo- 
żej i rytuale religijnym. 


Przed ośmioma miesiącami refor- 
mator Turcji, Kemal Pasza, sięgnął 
także do dziedziny dotychczas prze” 
zeń nietkniętej, do religji muzułmań- 
skiej i zaczął tutaj także wprowa- 
dzać nowości, 


Pierwszem jego zarządzeniem by- 
ło, iż prawo noszenia turabnu przysłu- 
guje wyłącznie duchowieństwu, Na: 
stępna inowacja była już poważniej- 
sza. Zarządził on, aby czytanie pod- 
czas uroczystych świąt ustępów z ko- 
ranu odbywało się w meczetach w ję: 


OE OOOO CERRO 


i wydalenie z pracy... 


Przypominamy, że tow, WĄTOR w 
roku ubiegłym został wybrany przez 
robotników  Poremby DELEGATEM 
FABRYCZNYM, Wybór jego (a nie 
ZZZ.-towca) nie podobał się bardzo p. 
Staroście Zawiercińskiemu Konopackie. 
mu i przez nacisk na inspektora pracy, 
p. starosta doprowadził do zawieszenia 
tow. Watora, jako delegata. DOPIERO 
STRAJK ROBOTNIKÓW, FABRYKI 
POREMBA I INTERWENCJA W MI- 
NISTERJUM PRACY PRZYWRÓCIŁY 
TOW, WĄTOROÓWI STANOWISKO 
DELEGATA. 

Obecnie, po przetrzymaniu tow. Wą- 
tora w więzieniu przez zgórą 6 tygodni, 
ZARZĄD FABRYKI, (Z CZYJEGO NA- 
KAZU?) NIE CHCE PRZYJĄĆ GO DO 
PRACY, 


atło" 


naszej myśli badawczej, naszej krytyki 
musi być odmienny. Bezkresne są szla- 
ki rozwojowe ludzkości, wśród tych 
szlaków socjalizmu, jest twardym i mo- 
onym  gościńcem niezależrie od tego 
czy spowija go mrok chwilowej klęski, 
czy kąpie się on w blaskach jutrzni 
słonecznej, Bądźmy więc szczerzy, bądź 
my głośni i prawdomówni w swej szcze- 
rości, w swej analizie, w swej krytyce. 

Krytyki boją się tylko próchna — 
zwaliska świetności minionej; obawia- 
ją się głośnego słowa, bo może się ono 
stać wstrząsem, przyśpieszającym pro- 
ces rozpylania starych zwałów. My się 
możemy cołać, możemy nawet tu i ow- 
dzie przegrywać, ale słowo, nawet sło- 
wo krytyki jest i powinno być dla nas 
jedynie przypomnieniem o naszej nie- 
zmożonej sile życiowej, © pilnych na- 
szych zadaniach. A więc po pierwsze 
stwierdzimy, że na dziejowej drodze So- 
cjalizmu w Polsce, wśród zmiennych 
kolei jego załamań i wzlotów, „ŚWIA- 
TŁO" jest zjawiskiem o nieprzemijają 
cym znaczeniu i niecodziennem masile- 
niu twórczej energji, zjawiskiem z jed- 
nej strony wyjątkowo krzepiącem, a je- 
dnak Socjalizm nie jest prądem dziejo- 
wym, który powstał dopiero równocze» 
śnie wśród ugorów i zwalisk powojen- 


zyku tureckim zamiast — jak dotych- 
czas — w arabskim. 


Żeby to zarządzenie mogło wejść 
w życie, naprędce pnzefłumaczono 
koran na język turecki, a duchownym 
nakazano nauczenie się turackiego 
tekstu na pamięć. 


To właśnie rozporządzenie napo- 
tkało na opór muzułmańskiego du- 
chowieństwa, a jednocześnie tańczą 
cy derwisze rozpoczęli gwałtowną a- 
gitację po rozrzuconych w Małej Azji 
wioskach przeciwko bogoburczemu re- 
fonmatorowi. 


Kemal Pasza nie tylko nie dał się 
zastraszyć  duchowieństwu, ale po- 
suął się jeszcze o krok dalej. Mia- 
nowicie zarządził on, aby muezzino: 
wie, zwołujący ze szczytów minare- 
tów wiernych na modlitwę, nie uży- 
wali uświęconego tradycją 13 wie- 
ków popularnego zwrotu w języku a- 
rabskim „Allach akbar“ (Bóg jest 
wielki), lecz ogłaszali to samo w ję- 
zyku tureckim. 


Po turecku zdanie to brzmi „Tan: 
ri uludur". 


Trudno opisać wzburzenie powsta- 
łe wśród duchowieństwa muzułmań- 
skiego z tego powodu. 


Derwisze rzucili klątwę na Kemale 
Paszę, tysiące niższych duchownych 
wędrowało od wioski do wioski, na- 
wołując ludność do oporu, a w więk- 
szych miastach dochodziło do burzli- 
wych maniłfestacyj, W Smyrnie, To- 
kacie, Baudkirunie, a nawet w sa- 
mym Stambule odbyły się przy udzia: 
le 10-tysięcznych tłumów demonstra- 
cje, które z wielkim trudem zostały 
przez policję rozproszone. W niektó- 
rych prowincjach doszło do rewolty, 
która szczególnie wielkie rozmiary 
przybrała w małoazjatyckiem mieście 
Brussie, Budynki rządowe były oble- 
gane przez zrewolucjonizowane tłu 
my, które dopiero wezwane wojsko 
rozproszyło. Na miejsce wypadków 
wyjechał sam Kemal Pasza w towa- 
rzystwie ministrów spraw wewnętrz- 


zawiedzionych i zdezorjerstowanych mas, 
posiada już zdawiendawna wyżłobione 
łożysko, posiada już swoją historję, swe 
blaski i swe nędze. Nie jest sakramen- 
tem dogmatu, gdyż powstał z ludzi i 
dla ludzi. Jak wszystko, co ludzkie, po: 
siada też swój rytuał i swe kanony, swe 
wozucia i swe obchody, swe bolączki i 
swe śmiesznostki, gest i frazes, patos 
i prawdziwy ból. Do rytuału obchodów, 
do rytuału naszej frazeologji, wyrosłe- 
go z gleby i świadomości istotnej p3- 
trzeby należy Sprawa socjalistycznej 
kultury, 

Ale jednak gdy tuż obok, o miedzę 
od bujnego patosu, głoszącego o potrze: 
bie szerzenia oświaty, kultury i wiedzy 
wyrasta zjawisko, które pojęcie kultury 
socjalistycznej wypełnia żywą treścią, 
to obok tego zjawiska przechodzi się 
często niemal obojętnie, zie widzi się 
go, prawie nie dostrzega. Przecież te! 
artykuł jest jednym z nielicznych pu- 
blicznych zwróceń uwag, jest jednym z 
nielicznych pokłonów, — tak, pokło: 
nów, złożonych „ŚWIATŁU* w polskiej 
prasie socjalistycznej. Gdzieindziej by- 
łoby ono „benjaminkiem' ruchu, je- 
go duszą jako żywy symbol tieprzemija- 
jącej siły żywotnej ruchu i myśli socja- 
listycznej, otoczonym powszechną opie- 
ką i troską, jak barwny kwiat, wyro- 
sły wśród chwastów. 

Odrywanie młodzieży od faszystow- 


nego pobojowiska idej, nie ma w sobie, |skich wszelkiego autoramentu wybuja- 
jak np. faszyzm, nic z patosu rozpaczy lłości i wprzęganie do twórczej pracy 


nych i sprawiedliwości oraz general- 
nego dyrektota bezpieczeństwa. 


Nastąpiły masowe areszty we wszy 
stkich miejscowościach objętych re- 
woltą, a dyktator turecki nakazał 
władzom sądowym postępować z ca- 
łą surowością prawa. 


Proces w Brussie jest dopiero piet 
wszym z całego szeregu podobnych 
procesów, które mają nastąpić. Nie 
należy jednak zapominać, że Kemal 
Pasza nie może w tej sprawie zupeł- 
nie bezwzględnie postępować, lecz 
musė liczyć się z miljonami muzułma- 
nów nietylko tureckich, lecz także q- > 
nabskich, perskich, indyjskich i chiń- 
skich, (x). 


Z W 


WESOŁY KĄCIK 


W WIĘZIENIU, 


DOZORCA: Możecie sobie wybrać jaką- 
kolwiek pracę, żeby wam prędzej czas prze 
chodził, Możecie np. robić torby papierowe, 
szczotki, możecie wyplatać krzesła, 


WIĘZIEŃ: A czy nie mógłbym, panie do- 
zorca, wyjechać z temi artykułami w pod- 
róż? 


PRZY KUPNIE PSA. 


— Pięćdziesiąt złotych za tego psa tH 
nieco zadrogo. W dodatku zauważyłem | 
niego pewne niedomaganie: stale mruga pr 
wem okiem, 


— Mruga? E, proszę pana, to żaden fe 
ler, To on tak do mnie mruga, żebym go ła 
niej nie sprzedawał, 


WIERZYCIEL, 


— Zapewniam pana, że najdalej za ty 
dzień zwrócę panu pieniądze, 

— Niech pan nie blaguje, bo i tak pan 
nie wierzę, 

— Co, nie WIERZY pan? 1 pan chces 
być WIERZYCIELEM? 


socjalistycznej, zaprawianie jej do samo- 
dzielnego myślenia, jest dziś bodaj naj- 
istotniejszem i najbardziej palącem za- 
gadnieniem chwili. Powstało wielkie za- 
danie i to zadanie, wymagające wyjątko- 
wego wysiłku przy powszechriej w Pol- 
sce, a i w świecie jałowiźnie myślowej, 
spustoszeniu moralnem i intelektual- 
nem. 

Życie dziś płynie tak wartko, a może 
nietyle płynie wytkniętem łożyskem, 
ile zatacza szerokie i zdradliwe wiry, 
jest tak chaotyczne i merwowe, tak ba” 
leśnie wykolejone z torów naszych my- 
ślowych nawyków i szablonów. 

Dać ksiąkę — to dziś bardzo dużo, 
dobrą książkę — to kwestja umiejętne- 
go uchwycenia potrzeb i nastrojów, do- 
brania i wykorzystania odpowiedniej 
chwili — talentu, stworzenie czytelni- 
ka, czytającego — to niemal osnowa 
zagadnienia, Czytelnika, któryby czytać 
chciał, czytać umiał, czytać mógł A 
czytać to przecież znaczy myśleć, a my- 
śleć to dziś tak trudro, tak ciężko 
wśród niekończących się rozstajów żv= 
ciowych. Bo myśl ludzka jest najbar: 
dziej tragiczną ofiarą dzisiejszej rzeczy * 
wistości, spętana w chaosie nieprzewi- 
dzianych i zmienych zjawisk życia, osn't- 
ta oparami frazeologji i demagogji, ple- 
niącej się bujnie i chwytliwie ze źródeł 
tak licznych szarlatanerji i duchoweśj 


rozkładu. ESBE, 
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Drugie „podpalenie Reichstagu“ 


Przed kilku dniami prasa hitlerowska wszczęła 
alarm, że nad Berlinem ukazały się „tajemnicze“ 
samoloty i wyciągnęła stąd wniosek, że Niemcy 
jako bezbronne w powietrzu mogą być narażone 
na napady bez możności obrony. Okazuje się je- 
dnak, że były to samoloty dziwnego rodzaju — 
samoloty na wzór „podpalenia Reichstagu przez 
komunistów i socjalistów“, mianowicie samoloty 
samego Goeringa. 

Gdy mieszkańcy Berlina rozmawiali o tych sa. 
molotach, z których rozrzucano „podburza jące” 
odezwy, okazało się, że nikt takiej odezwy nie wi- 
dział, nikt nie czytał. Zaczęto rozpytywać się 
i stwierdzono, że nikt z tysięcy kolegów pracy 
czy znajomych takiej odezwy na oczy nie wi- 


dział, Czekano dzień, dwa — może się pojawią 
w innej części wielkiego miastą — czekano da- 
remnie, 


Ludzie stali się podejrzliwi. Zaczęto szeptać: 
może były samoloty ale niekoniecznie nieprzyja- 
cieliskie? Może p. Goering wysłał samoloty Reichs. 
wehry — Goering jesi też ministrem lotnictwa — 


aby wywołać wrażenie napadu nieprzyjacielskie- 
go i mieć pretekst do zorganizowania obrony? 
Pytania te stały się tembardziej aktualne, ileże 
pisma jakby na komendę zaczęły rozgłaszać, że 
teraz cały świat może się przekonać, że Niemcy 
są bezbronne i że nadszedł czas na budowę floty 
lotniczej dla odparcia ataków powietrznych. Do- 
szło do tego, że urzędowa agencja prasowa „Con. 
ti“ wystosowała do rządu zapytanie, co zamierza 
uczynić dla osiągnięcia tego celu. 

Powszechnie wiadomo, że Goering z wielką e- 
nergją i w wielkiej tajemnicy uprawia „dozbroz 
jenie* Niemiec w powietrzu, nie cofając się przed 
żadnym środkiem, Tensam Goering kazał podpa- 
lić Reichstag, nie cofnie się więc przed rozkazem 
zrzucemia paru odezw, jeżeli to może mu ułatwić 
otwarte żądanie floty powietrznej. Dotychczas — 
mimo upływu kilku dni — o tajemniczych lotni. 
kach niema śladu. Nikt też nie wątpi, że była to 
prowokacja takasama, jak podpalenie Reichsta- 
gu. Tam chodziło osiągnięcie nastroju wybor- 
czego, teraz chodzi o zaskoczenie zagranicy. 


Gdzie się podziało 80.000 robotników? 


Wedle „Małego 


Rocznika Statystycznego“ | klg. Nawet w porównaniu z innemi krajami wy- 


w czasie dobrej jeszcze konjunktury w r. 1929 , dajność pracy polskiego górnika jest największa. 
pracowało na 31 grudnia w górnictwie, hutnic- | Wynosi ona w Anglji 1111 kig, w Belgji 591 klg, 


twie, wielkim i średnim przemyśle przetwórczym 
oraz na robotach publicznych 780'1 tysięcy robot. 
ników. 

Wedle tegoż Źródła na 31 grudnia 1932 praco- 
wało w tychże gałęziach tylko 478.6 tysięcy ro- 
botników, czyli że z procesu pracy odpadło 301 ty- 
sięcy robotników. Tymczasem na dzień 31 grud- 
nia 1932 zarejestrowanych było w państwowych 
urzędach pośrednictwa pracy 220.2 robotników — 
gdzież więc podziała się reszia okrągło 80.000 ro- 
botników? Tu właśnie leży różnica między „sta- 
tystycznem' a rzeczywistem bezrobociem, które 
to ostatnie jest naturalnie daleko wyższe i praw- 
dziwsze. 


JAK SPADŁY ZAROBKI 


Wiadomo, że w ostatnich szczególnie czasach 
odbywają się częste ataki na płace robotnicze pod 
pozorem, że koszta utrzymania spadły. Jak za- 
robiki spadały, widzimy z następującego zesta. 
wienia: w r. 1928 wskażnik realnej wartości wy. 
płaconych zarobków wynosił 121.8%, w 1929 r. 
129.6%, w 1930 r. 114.4%, w 1931 r. 97.7%, w 1982 
r. 75.2% — czyli że od 1928 do 1952 realna wartość 
zarobku zmniejszyła się o 46.6%. A przytem wy- 
dajność pracy znacznie się wzmogła. Np. w ko- 
palniach węgla przeciętna wydajność na 1 dniów. 
kę w r. 1928 wynosiła 1267 klg, zaś w 1982 r. 1410 


| 
| 
| 
| 


w Czechosłowacji 1062 kig, w Polsce zaś prze- 
ciętnie 13%, a na Górnym Śląsku mawet 1492 
kig — więcej niż w zagłębiu Ruhry (1490 klg). 
JAK ROBOTNICY ODŻYWIAJĄ SFĘ 

Ze zmniejszeniem się stanu zatrudnienia i za- 
robków zmniejszyła się z konieczności zdolność 
konsumcyjna robotników. Podczas gdy w r. 1927 
na głowę wypadało 154.04 kig chleba żytniego, to 
w r. 1928 tylko 150.40 kig; ziemniaków z 225.61 
ma 198.86 klg, itd. Były to, jak wiadomo, jeszcze 
łata dobre; w następnych stosunek ten z pewno- 
ścią jeszcze się pogorszył. Należy zważyć, że w 
Polsce wydatki na środki żywności są względnie 
największe ze wszystkich krajów. Wir. 1928 ro- 
botnik polski wydał na środki żyjwności 565% 
swego zarobku, zaś w Niemczech 41.2%, w Danji 
38.9%, w Szwajcarji 45.1%, nawet w Rosji 45.4%. 
Stąd wynika, że na inne wydatki pozostaje mniej. 
szy niż w innych krajach procent. Jeżeli w Niem- 
czech robotnik: — poza żywnością, komornem itd. 
wydaje na „inne“ potrzeby (w tem i kultural- 
ne) 32.2% swego zarobku, to w Polsce tylko 21.2%, 
wogóle najmniej ze wszystkich krajów klułtural- 
nych. Stoi to naturalnie w związku z wyższemi 
wydatkami na tzw. artykuły pierwszej potrzeby, 
do których u nas niestety, wydatków kuliural. 
nych nie zalicza się. 


Jeszcze dyskusja nad młodzieżą bebecką 


Ex-endeckie, a dziś jak wiadomo sanacyjne 
„Słowo Polskie" zabiena też głos w spra'wie sa- 
nacyjnego „Legjonu Młodych“. Tłumaczy, że je- 
go „rewolucy jność” jest nieszkodliwa, jest to po- 
prostu przywilej lat młodzieńczych. 

„Radylkalizm społeczny sam przez się nie 
jest straszny. To przecież tylko jedna z od- 
mian pojęciowości ludzkiej, ułegająca dal- 
szym zmianom. Siły rozsadzającej nabiera 
on dopiero, gdy z dziedziny głośnego myśle- 
nia przenosi się w świat posępnych knowań. 
Nasza młodzież „państwowa“ tak obecnie a- 
takowana przez prawicę, tego rodzaju rady- 
kalizmu nie uprawia. Korzysta ona tylko z 


tej niekłamanej, z woli Najwyższego Wodza 
Narodu płynącej, wolności myślenia i mó- 
wienia zgodnie ze swą wiarą, a nawet i dzia- 
łania, tak jednak, by wszystko to nie szko- 
dziło państwu". 

„Słowo Polskie", jak widzimy, dowodzi, że mło. 
dzieńcom z BB nie należy ucinać skrzydeł —- w 
dałszych fazach się oni sami uspokoją. 

„Słowo“ wileńskie, przyzwyczajone do określeń 
mniej oględnych, nawet „soczystych“ zaliczyło — 
jak wiedzą nasi czytelnicy — „Legjon Młodych“ 
mimo jego frazesów rewolucyjnych 'w poczet „naj 
Na janczarji urzędników administracyj. 
nych“. 


J 


Ulatnianie sie pieniedzy 
w wytwórni samolotów 


PROCES STANISŁAWA ROSENWERTHA-RÓŻYCZKI 


Wzmiankowaliśmy już o tym procesie, dono- 
sząc, że sąd na wizję lokalną wyruszy samolo- 
tami. Otóż w dniu onegdajszym warszawski sąd 
okręgowy rozpoczął rozpoznawanie Sprawy Sta- 
nisława Różyczki-Rosenwertha (lat 48) oskarżo- 
nego o działanie na szkodę podlaskiej wytwórni 
samolotów, o przedkiawienie fałszywych bilan- 
sów tej wytwórni w ministerstwie spraw woj. 
skowych, oraz o oszustwa wekslowe. 


1932 w swym ręku skupił 85 procent akcyj. Był 
poza tem prezesem zarządu tegoż towarzystwa. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, iż działał on w ostat- 
nich latach na szkodę wytwórni, zawierając świa 
domie niekorzystną umowę z wytwórnią, na mo- 
cy której obowiązana była, ona do kupna folwar. 
ku Rosenwertha Biała-Bielany za sumę 1,500.000 
złotych, podczas gdy folwark ten przedstawiał 


ne było na skreślenie zadłużenia Rosenwerthą w 
W. 5., reszta miała pójść jako jego aport, 
mający podnieść kapitał a 3 PWS do wy- 
sokości dwu miljonów złotych. związku z tą 
ostatnią okolicznością został skonstruowany bi- 
lans, przedłożony korpusowi kontrołerów mini- 
sterstwa spraw wojskowych, który fałszywie o- 
brazował stan majątkowy wytwórni. 

Trzeci punkt oskarżenia dotyczy upoważnienia 
ministerstwa spraw wojskowych do wypełnienia 
blankietu wekslowego z wystawienia PWS, a z 
żyrem firmy „Fraget” do sumy 600.000 złotych, 
przy zatajeniu, że żyrant indosował weksel jedy- 
nie do sumy 10 tysięcy złotych, przez co mini. 
sterstwo spraw wojskowych doprowadzone zo- 
stało do niekorzystnego rozporządzenia mieniem 
skarbu państwa, a ło udzielając dalszych zaliczek 
dla podlaskiej wytwórni samołotów na budowę 
samolotów. 

W dzisiejszym stanie rzeczy, wskwiek niewy- 
korania umowy przez PWS skarb państwa nie 
ma na kim dochodzić swych strat, Tak z powoda 
odmowy” realizacji takiego weksla przez firmę 
„Fraget', jak i z powodu złego stanu finansowe- 
go samej PWS. 

Rozprawie pazewodniczy sędzia Kramer przy 
współudziale sędziów Skawińskiego i Lewickiego. 
Oskarża prokurator Sieroszewski, Obronę wnoszą 
Są EL Paschalski i Bielawski. 

ramienia PWS występują pp.: Wasserbenger, 
Skoczyński i Jezierski, A A generalną 
reprezentował adw. Krzywicki, wnosiła ona po- 
wództwo cywilne w wysokości 600.000 złotych. 
Ze względu na to, iż proces o tęż sumę toczy się 
jednocześnie w sądzie cywilnym, sąd oddalił to 
osłatnie powództwo. Rozprawa potrwa kilka dni. 


Z życia robotniczego 


TRZECI ZJAZD ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO W RZPLTEJ P. 
Na mocy art. 11 statulu Związku i na mocy 
uchwały zarządu głównego Związku z dnia 19 
marca br. zwołujęjtrzeci zjazd Centrłanego Zwią- 
zku roboiników przemysłu chemicznego w Rze- 
czyjpospolitej Polskiej do Krakowa na 18, 14 i 
ewentualnie 15 sierpnia 1933)0 godzinie 10 rano 
w sali Domu Górników przy alei Z. Krasińskie- 
go 16, z następującym porządkiem dziennym: — 
1) Zagajenie i powitanie; 2) wybór prezydjum i 
uchwalenie regulaminu obrad; 3) odczytanie pro- 
tokołu z ostatniego zjazdu; 4) sprawozdania: a) 
z działalności, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej; 
5) referat o zadaniach organizacji w obecnej do- 
bie i dyskusja; 6) wybory: a) przewodniczącego 
Związku, b) zarządu głównego, c) komisji rewi- 
zyjnej, d) sądu polubownego; 7) wolne wnioski. 
Kraków, 27 czerwca 1938 r. 
Józef Jarek, 
przewodniczący Centr. Związku rob. 
pnzemysłu chemicznego w Rzplitej P. 


Z kraju i ze świata 


PO TRZECH MIESIĄCACH WIĘZIENIA 
SPRAWĘ REDAKTORA ZAJĄCZKA UMORZO- 
NO. Zmany działacz endecki na Podhalu red, 


v 


Edward Zajączek, więziony był osiatnio w wię- r 


zieniu wadowickiem blisko trzy miesiące pod za- 
rzutem organizowania zajść antyżydowskich w 
pow. żywieckim, poczem, jak wiadomo, w dniu 
9 bm. wypuszczony na wolność. W tym czasie, 
przeciwko uwięzionemu toczyło się śledztwo, któ-l 
re obecnie zostało ukończone. W tych dniach: 
właśnie red. Zajączek, przebywający po opuszcze. 
niu więzienia na kuracji w sanatorjum przeciw- 
gruźliczem w Bystrej, otrzymał urzędowe zawia- 
domienie, iż na zasadzie art. 275 par. 1 KPK i 
zgodnie z wnioskiem prokuratora, sędzia śledczy 
okręgowy sprawę przeciwko niemu umorzył. 
ZNOWU KRWAWA ZEMSTA KOBIETY NAD 
ZDRADLIWYM KOCHANKIEM. W poniedzialek 
mad ranem w bramie domu przy ul. Marszałkow- 
skiej 70 w Warszawie rozległo się kilka wystrza- 
łów rewołwerowych. Dozorczyni domu Zielińska 
po otworzeniu bramy znalazła leżącego w kałuży 
krwi lokatora tego domu, 38-letniego Stanisława 
Strzeszewskiego, właściciela pralni, Wystnzały za- 
alarmowały jednego z policjantów, — pełniącego 


służbę patrolową, który, zawważywszy dwie ucie- 


kające w stronę dworca głównego kobiety, pobiegł 
za niemi i jedną z nich zatrzymał. Tymczasem do 
rannego wezwano pogotowie ratunkowe, którego 


| wariość conajwyżej 250.000 złotych. 
Majątek Biała—Bielany był dla wytwórni zbę- | 
dny. Z półtora miljona, pół miljona przeznaczo- | 


Stanisław Rosenwerth był założycielem wytwór 


; 5 à ; lekarz stwierdzil trzy rany posirzałowe ręki, przy- 
ni, stopniowo stawał się jej właścicielem, w roku | 


czem ostatnia kula utkwila w ciele. Zairzymaną 
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Nr. 146, Czwartek 29 czerwca 1933 


kobietę przeprowadzono do komisarjatu, gdzie o- 
kazało się, że jest to 40-letnia Antonina Stiepanow 
prasowaczka. Stiepanowa przez kilką lat utrzy- 
mywała ze Strzeszewskim bliższe stosunki. Przed 
ośmiu miesiącami nastąpiło zerwanie. — Miściwą 
kochankę aresztowano i przekazano urzędowi śled 
czemu, który prowadzi dalsze dochodzenie. Stan 
zdrowia Strzeszewskiego jest niezły, życiu jego 
nie zagraża niebezpieczeństwo. 

JESZCZE JEDEN PROCES „IMIENINOWY*. 
Z Janowca piszą do „Kurjera Poznańskiego": 
„W sądzie okręgowym w Bydgoszczy odbyła się 
rozprawa przeciw członkom orkiestry z Janowca, 
oskarżonym o rzekome przeszkadzanie w uroczy- 
stości imieninowej ku czci Piłsudskiego, przez to, 
że w dniu imienin grali w mieszkaniu patrona 
swej organizacji ks. Mullera. Sąd po przesłucha- 
niu świadków (m. in. postenunkowego Owczar- 
ka) przekonał się o bezpodstawności oskarżenia 
i uwolnił orkiestrantów od winy i kary, znosząc 
temsamem karę, którą nałożyło starostwo żniń- 
skie w wysokości 3—5 zł. na każdego z członków 
orkiestry. Oskarżonych bronił adw. Maciejewski 
z Bydgoszczy. 

STRASZLIWA BURZA NA JEZIORZE NA. 
ROCZ: TRZY KAJAKI WYWRÓGONE PRZEZ 
FALE. UTONĄŁ UCZEŃ GIMN. Z Postaw (na 
Wileńszczyźnie) donoszą o tragicznym wypadku 
na jeziorze Narocz. Burza z piorunami i wichurą 
zaskoczyła na środku jeziora kilka kajaków. By- 
ło to 22 bm. około godz. 17. Trzy kajaki wywró- 
city się. Osada ich znalazła się w groźnem nie- 
bezpieczeństwie i poczęła tonąć. Na pomoc po- 
śpieszyli rybacy. Mimo śpiesznej akcji ratunko- 
wej, w falach jeziora znalazł śmierć uczeń 4 kl. 
gimnazjum im. Słowackiego w Wilnie, Zbigniew 
Kolasiński. Wszystkich innych uratowano. Ciała 
Kolasińskiego, mimo poszukiwań narazie nie od- 
naleziono. 


TELEGRAMY 


UCZEŃ GIMNAZJALNY SKARŻY 
KURATORJUM DO MINISTERSTWA OŚWIATY 
Warszawa, 28 czerwca (tel. wł.). Agencja PID 
donosi, że do ministerstwa oświaty wpłynęło od- 
wołanie ucznia VIH ki. gimnazjum w Mińsku 
Mazowieckim Stefana Siedleckiego, który decyzją 
kuratorjum nie został dopuszczony do matury 
pisemnej, mimo że już złożył ustną. Powodem 
niedopuszczenia jest to, że Siedlecki skazany zo- 
stał przez władzę administracyjną na miesiąc a- 
resztu zą udział w: zaburzeniach studenckich na 
wyższej szkołe handlowej w Warszawie. Jest to 

pierwszy wypadek podobnego zażalenia. 
KOLEJE NIEMIECKIE PRZYJMUJĄ ZŁOTEGO 

JAKO PODSTAWĘ ROZRACHUNKÓW 

Warszawa, 28 czerwca (tel. wł). „Iskra“ dono- 
si, że na konferencji między polsikiem minister- 
strwem komunikacji a zarządem kolei niemieckich 


Polska zaproponowała, aby wobec ciągłych wa- 
hań kursu dolara wprowadzono we wzajemnych 
rozrachunkach złotego. Niemcy na propozycję tę 


zgodziły się, 
ZAKOŃCZENIE ZATARGU W „PAROWOZIE* 


Warszawa, p czenwca (tel. wł.). Zatarg w „Pa- 
rowozie* na tle wymówienia pracy wszystkim 
robotnikom i zamierzonego ie walic fa- 
bryk został na konferencji w min. opieki społecz. 
nej zakończony. Dyrekcja i robotnicy przyjęli u- 
mowę, w myśl której dyrekcja cofnęła wymówie- 
nie ogólne odnośnie do około 900 robotników tak, 
że redukcja dotknie tylko około 200 robotników, 
którzy w razie korzystniejszej konjunktury będą 
£ powrotem przyjęci do pracy. Zamiar całkowi. 
%ego umieruchomienia fabryki został w ten spo- 
sób zaniechany. 


DALSZA ZNIŻKA DOLARA 
Warszawa, 28 czerwca (tel. wł.). Bank Polski 
płacił dziś za dołara 7 zł. W obrotach giełdowych 
płacono 7'05 zł, F 


WIZYTA GDAŃSKIEGO PREZYDENTA 
W WARSZAWIE 

Gdańsk, 28 czerwca. W porozumieniu z rządem 
polskim nowy prezydent senatu gdańskiego dr. 
Rałuschning złoży wizytę w Warszawie w dniu 
3 lipca br. W podróży do Warszawy towarzyszyć 
będzie prezydentowi senatu wiceprezydent senatu 
Greiser. Podczas wizyty warszawskiej zamierza 
dr. Rauschning podjąć rokowania, zmierzające 
do usunięcia istniejących między Polską a Gdań. 
‘skiem różnic. | 

ESTONJA PORZUCA PARYTET ZŁOTA 
Tallin, 28 czerwca. Parlament estoński przyjął 
| dziś ustawę w sprawie odstąpienia Estonji od pa- 


Niemiecko-narodowi poddali się Hitlerowi 


Berlin, 28 czerwca. Niemiecko-narodowy front 
został rozwiązany. Wedle oficjalnego doniesienia 
czołowe osobistości frontu niemiecko-nanodowe- 
go podczas wczorajszej konferencji w kancelarji 
Rzeszy podpisały z kanclerzem Hitlerem pakt 
przyjażni, a następnie uchwaliły rozwiązać front 
niemiecko-narodowy. - 


CENTRUM BĘDZIE ROZWIĄZANE 
Berlin, 28 czerwca. Po rozwiązaniu wszystkich 
innych partyj w Niemczech ma w najbliższym 
czasie nastąpić rozwiązanie partji centrowej. — 
Koła polityczne wskazują, że rozwiązamie centrum 
katolickiego nastąpi w najbliższych godzinach. 


KONSZACHTY 
HITLEROWSKO-_MUSSOLINOWSKIE 
Rzym, 28 czerwca. Wiicekanolerz v. Papen przy- 
był dziś do Rzymu razem z ambasadorem niemie. 
ckim w Rzymie, który bawił kilka dni w Berli- 
nie. 
PO DYMISJI HUGENBERGA 

Berlin, 28 czerwca. W związku z dymisją mini. 
stra zjednoczonych resortów gospodarczych dra 
Hugenberga wyjedzie kanclerz Hitler w tych 
dniach do Neudeck, celem przeprowadzenia z 
Hindenburgiem rozmów w kiwestjach, dotyczą- 
cych dymisji Hugenbenga. Koła polityczne wska- | 
zują, że rozmowa Hitlera z Hindenburgiem nie 
będzie miała żadnego wpływu na sprawę dymi- 
sji, której przyjęcie nie ulega żadnej wątpliwości, 
Chodzi jedynie o k'westję formalną. Wkkazują 
dalej, że następcą Hugenbenga będzie ten, klórego 


wyznaczy Hitler. Wedle wszelkiego prawdopodo. 
bieństwa stanowisko ministra wyżywienia obej- 
mie przywódca hitlerowskiego związku chłopów 
Walter Darre. 


HITLER SPODZIEWA SIĘ NAŚLADOWCÓW 

Berlin, 29 czerwca. Na posiedzeniu nowego za- 
rządu związku wydawców niemieckich wygłosił 
dziś Hitler przemówienie, w którem udzielił wy- 
dawcom niemieckim odpowiedniej nauki. Naj. 
pierw wyraził on podziękowanie za zrozumienie 
okazane obecnemu ustrojowi, poczem zaznaczył, 
że na dalszą egzystencję liczyć mogą tylko te 
dzienniki, które jasno zdecydują się stanąć po 
stronie hitlerowskiej. Zdaniem Hitlera, mech bi- 
tlerowski, który obecnie wyśmiewany jest zagra- 
micą, za parę lat znajdzie wielu naśladowców. 

PROTEST ANGIELSKI PRZECIW 
PRZEŚLADOWANIU ŻYDÓW 

Londyn, 28 czerwca. Wczoraj wieczorem odby. 
ła się w gmachu londyńskiego Queenshall wiel- 
ka (manifestacja w sprawie sytuacji żydów w 
Niemczech, której przewodniczył lord Buckma- 
ster. Oprócz arcybiskupa z Canterbury, londa Ce- 
cilą, lorda Readimga, sir Herberta Samuela i licz. 
nych reprezentantów Izby gmin i Izby lordów, 
w manifestacji wzięli udział pnzedstawiciele liez- 
nych onganizacyj i tłumy ludności. Przedłożona 
przez arcybiskupa z Canterbury rezolucja, prote- 
stująca przeciw uciskowi narodu żydowskiego w 
Niemczech i zwracająca się przeciw rozwiązaniu 
ktwestji żydowskiej po myśli rządu Hitlera, przy- 
jęta została jednogłośnie. 


„Nawrót do religji* 


ODCZYT PROF. CZARNOWSKŁIEGO W ZW. MYŚLI WOLNEJ 


Na zaproszenie koła łódzkiego Polskiego związ. 
ku myśli wolnej, wygłosił profesor religjozna'w- 
stwa uniwersytetu warszawskiego i członek Aka- 
demji Umiejętności Stefan Czarnowski niezwy- 
kle interesujący odczyt n. t. „Nawrót do religji 
w dobie obecnej”. i 

Znakomity uczony wyjaśnił charakter dające- 
go się obecnie zaobserwować nietylko w Polsce, 
ale nawet wcześniej już zagranicą, wzmożonego 
nawrotu do religji. Zjawisko to daje się zauwa- 
żyć na całym niemal świecie. Wzmogła się akty- 
winość religijna i nastąpił przypływ nowych sił 
w organizmy wyznaniowe, a przedewszystkiem 
w organizmy dogmatyczne, lub mistyczne. Na 
przybytku elementów  klerykalnych straciły 
ewangielidkie kierunki indywidmalistyczno-rady- 
kałne, zyskał zaś — katolicyzm. 

Dila wyjaśnienia tego dziwnego zjawiska, sięg- 
nal prelegent do przykładów historycznych. 
Wzmożenie się życia religijnego po wielkiej re- 
wolucji francuskiej mianowicie na początku wie- 
ku 19, dalej po wiośnie ludów, ściślej mówiąc 
około 1850 roku i podobny nawrót po klęsce Fran. 
cji w roku 1870, dały możność stwierdzenia, że 
żywioły, które dawały ideologów i przywódców | 
wspomnianym ruchom rewolucyjnym, a same | 
były indyferentne religijnie, w momencie, gdy 


ich interesy kłasojwe, interesy burżuazji stawały 
się zagrożone — wracały pobażnie do religji. 

Dla jednostek nawrót ten był niekiedy obja- 
wem swoistym, lecz z ekonomicznego punktu wi- 
dzenia był on dla zagrożonych koniecznością, je- 
dną ze skutecznych form obrony ich stanu posia- 
dania i obrony istniejących form życia gospodar- 
czego. Klasy zagrożone doskonale zdawały sobie 
sprawę ze znaczenia działalności aparatu religji 
dla utrzymania niesfornych mas w spokoju. 

Nawrót obecny do religji charakteryzuje się 
równoległymi ruchami nacjonalistycznemi, o za- 
cięciu szo'winistycznem, onaz rasowem. 

Prof. Czarnowski dostrzega trzy etapy w roz- 
woju akcji religijnej: a) nawrót de religji z lek- 
kiem zabarwieniem naijonalistycznem (jako przy 
kład Polska), b) element nacjckalistyczny góruje 
— faszyzm 'we Włoszech, c) nacjonalizm staje się 
kryterjam dla, religji i cafikojwicie podpowządko- 
wuje ją sobie, jak to widzimy w hitleryżmie. 

K konkluzji prelegent podkreślił znaczenie na- 
wrotu do religii, jako czynnika odbierającego 
część sił masie pracującej w jej wałce klasowej. 

Wielce ciekawego i naukowo szeroko uzasad- 
nionego odczytu, licznie zgromadzona publicz 
ność wysłuchała z uwagą. 


rytetu złota. Równocześnie obniżony będzie kurs 
korony estońskiej o 30 procent. Zarządzenia te 
wydane zostały celem ożywiemia handlu zagra- 
nicznego. 


MĄŻ ZAUFANIA ROOSEVELTA W LONDYNIE 


Londyn, 28 czerwca. Mąż zaufania prezydenta 
Roosevelta prof. Moley, który przybył wczoraj 
wieczór do Londynu, oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że przyjeżdża on do Londynu nie jako 
członek delegacji amerykańskiej, lecz jako łącz- 
nik między konferencją londyńską a prezydentem 
Rooseveltem. Pozostanie on w Londynie tydzień, 
poczem 'wyjedzie do Nowego Jorku. W kiwestji 
stabilizacji walut nie będzie on prowadził żad- 
nych pertraktacyj. 


NARADY BANKÓW 


Londym, 28 czerwca. Między przedstawicielami 
Banku Angielskiego i Banku Francuskiego odby- 
ły się dziś poufne rozmowy zmierzające do wy- 
szukamia sposobów i środków, mających uchro- 
nić państwa europejskie od porzucenia standardu 
złota. 

RADZĄ NAD ZNIESIENIEM MURÓW 
CELNYCH, A PODWYŻSZAJĄ GŁA 

Waszyngton, 28 czerwca. Rząd amerykański 
wprowadza z dniem 8 lipca br. podatek konsum- 
cyjny od pszenicy w wysokości 30 centów za bu~- | 


szel. Równocześnie wprowadzona zostaje dodat- 
kowa opłata celna na przywóz pszenicy w wy- 
sokości 30 centów. Opłata ta będzie pobierana nie 
zależnie od cła przywozowego, wynoszącego 42 
centy za buszel. 


TRZĘSIENIE ZIEMI NA SUMATRZE 
Amsterdam, 28 czerwca. Wedle ostatnich do- 
niesień z Batawiji, trzęsienie ziemi w południowo- 
zachodniej części Sumatry pochłonęło przeszło 
300 ofiar w zabitych. Liczba rannych nie jest je- 
szcze dokładnie znana, jest jednakże bardzo wiel- 
ka. 


—0— 

ZATONIĘCIE PONTONÓW NA WIŚLE. — 
Wczoraj o godz. 7 wieczór statek holował Wisłą 
2 pontony, na których miały się odbyć żywe o- 
brazy na Wianki, z góry rzeki na Groble. Pod 
drewnianym mostem zerwał się sznur żelazny, 
wskutek czego jeden z pontonów wywrócił się i 
zatonął Do drugiego również wdarła się woda. 


| Statek musiano odpiąć, a pontony oddział woj- 


skowy wyłowił i przyciągnął na brzeg. Dekora- 
cje znajdujące się na zatopionych pontonach ule- 
gły zniszczeniu, tak że pontony te nie mogły być 
już użyte na Wiankach ` `° 


| KRONIKA 


Wybór prorektora U. J. 


Wczoraj w godzinach południowych w gma- 
chu Collegium Novum nastąpił wybór prorektora 
Uniw. Jagiell. na rok szkolny 1933/84. Wybór ten 
odbył się poraz pierwszy wedle nowej ustawy o 
tustroju szkół akademickich. Dawniej na rok na- 
stępny zostawał prorektorem rektor z roku szkol. 
nego poprzedniego. 

Podczas wczorajszego wyboru prorektorem na 
rok 1933/34 został wybrany dotychczasowy rektor 
prof. Kutrzeba. Godności prorektora prof. Ku- 
trzeba nie przyjął, przeto przystąpiono do wybo- 
ru prorektora. 

Prorektorem został wybrany dr. Adam Krzy- 
żanowski, prof. na wydziale prawa i administra- 
cji oraz b. poseł z BB do Sejmu. 

Wybór musi być zatwierdzony przez prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 
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Adam Chmiel 
doktorem „honoris causa“ 


Niezwykła uroczystość odbyła się wczoraj w 
południe w auli Uniw. Jagiell. nadania dyrekto- 
rowi Archiwum aktów dawnych m. Krakowa, 
Adamowi Chmielowi, doktoratu honorowego fi- 
lozofji U. J. 

W auli zebrali się przedstawiciele władz miej- 
skich z prez. dr. Kaplickim i wicepr. Skoczyła- 
sem oraz Ostrowskim, naczelnicy wydziałów ma- 
gistratu i urzędnicy, przedstawiciele, świata na- 
ukowego oraz profesorowie U. J. wszystkich wy- 
działów. Na podjum zasiedli rektor dr. Kutrzeka, 
z dziekanem wydziału filozofji dr. Jachimeckim 
i promotor prof, dr. Semikowicz. Za chwilę wszedł 
ną salę Adam Chmiel w otoczeniu pedelów z in- 
sygniami uniwersyteckiemi i siadł naprzeciw rek- 
tora, 

PRZEMÓWIENIE PROF. SEMKOWICZA 

Prof. Sernkowicz przemówił w następujących 
słowach: „Obowiązkiem miłym jest dla mnie za- 
kołfunikowanie uchwały wydziału filozoficznego, 
a zatwierdzonej przez senat, że otrzymałeś pań 
godność doktora U. J. honoris causa. Od 30 lat 
związany jesteś z tym prastarym uniwersytetem. 

Jako archiwarjusz miejski wydałeś „Akta rek- 
torskie* — dla tego dzieła Uniwersytet ma dla 
pana szczegółową wdzięczność. 

Zdobyłeś sobie — ciągnie mowca — dbugolet. 
nią pracą i zasługą naukową ten dyplom. 

Przed 40 laty byłeś bliskim uzyskania tytułu 
doktora. Miałeś już pracę przyjętą — ale życiowe 
przejścia nie pozwoliiy na to. Pierwsze dzieło 
wydałeś przed 47 laty — i nie było roku, by no- 
wa twoja praca nie wyszła z druku. Masz wielki 
dorobek naukowy, bo 

PRZESZŁO STO DZIEŁ 
oprócz prac pomieszczonych w pismach nauko- 
wych. Ukochałeś dzieje naszego grodu — a dzięki 
tobie Archiwum miejskie należy do najlepszych 
nietylko w Polsce, ale w Europie. Za zasługi daje 
ci dziś Uniw. Jagiell. dyplom doktora filozofji 
homoris causa — dajemy ci to, czego przed błisko 
50 laty nie mogłeś uzyskać nie z własnej winy. 

Dziekan prof. Jachimecki wręczył następnie dr. 
Adamowi Chmielowi dyplom. Adam Chmiel po- 
dziękował wkońcu w serdecznych słowach za to 
wysokie wyróżnienie go przez Wszechnicę Ja. 
giellońską, poczem przyjmował gratulacje od ze- 
branych, 

—000— 


Z plenarnego posiedzenia 
Izby handlowej 


We wtorek 27 bm. wieczorem odbyło się ple. 
narne posiedzenie Izby przemysłowo-handlowej 
w Krakowie, na którem byłi obecni: dyrektor 
departamentu przemysłowego w min. przemysłu 
i handlu, p. Kandel, st. radca Kozarski z tegoż 
departamentu i naczelnik wydziału przemysło. 
wego w województwie krakowskiem, p. Hampel. 

Na wstępie posiedzenia prezes Izby, p. Epstein, 
powitał reprezentantów rządu, prosząc o opiekę 
i pomoc dla przemysłu i handlu, przeżywających 

, szezególmie ciężkie czasy. Następnie prez. Fspstein 
nawiiązując do obchodzonego przez całą -Polskę 
święta morza polskiego stwierdził, że dylemat 
wolnego dostępu Polski do morza stanowi najdo- 
nioślejsze i najżywotniejsze zagadnienie państwo- 
we i w związku z tem przedłożył odpowiednią re- 
zolucję do uchwalenia przez plenarne posiedze- 
nie, którą wśród oklasków przyjęto. F, 
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Tylko przez 15 dni! 


Od 1 lipca do 15 lipca! 


Urządzam Wysprzedaż Posezonową 


200 ubrań, 50 zarzutek z pierwszorzędnych bielskich materjałów 


| „li 


już po Zł. 58 — 


Każdy zatem może się przekonać, bez obowiązku kupna, że po tak zniżonej cenie nabędzie ubranie 
EC z materjałów niekryzysowych na pierwszorzędnych dodatkach, tylko we firmie S 


Szymon Strassberg, Kraków, Fioriańska 6 


A zatem się spiesz póki czas!! 


A zatem się spiesz póki czas!! 


Artysta dram. napadnięty przez nożownika 


Wczoraj o godz. 5 nad ranem w pobliżu teatru | 
im. Słowackiego powstała kłótnia, a następnie | 
bójka między dwoma osobnikami. Na krzyk biją- 
cych się przybył policjant celem interwencji. 
Gdy przystąpił do powaśnionych rozpoznał w jed- 
nym: z nich niebezpiecznego nożownika Jana Po- 
leka (łat 28). 


OFIARA POLEKA JUŻ OBFICIE BROCZYŁA 
KRWIĄ. 

cy posterunkowych i dopiero w trójkę obezwład- 

nili niebezpiecznego rzezimieszka, a jego ofierze 

pospieszyli z pomocą. 


Policjant sygnałem gwizdkowym wezwał pomo- | 


SPRAWOZDANIE 

Następnie wiceprezes Izby, p. Kwiatkowski, 
złożył sprawozdanie z działalności Izby za czas 
od ostatniego posiedzenia plenarnego. Sprawozda- 
nie ujmuje w skrócie najistotniejsze prace, po- 
dejmowane przez Izbę krakowską w okresie spra- 
wozdawczym odnośnie do calego szeregu aktual- 
nych zagadnień z dziedziny przemysłu i handlu. 


NOWY USTRÓJ SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO 

W związku z wprowadzaniem w Polsce Rówe. 
go ustroju szkolnictwa, Izba krakowska przez 
swego dyrektora, inż. Mianowskiego, uczestniczy 
ła w naradach min. oświaty oraz w min. prze- 
mysłu i handlu nad organizacją oświaty zawo- 
dowej. i | 

Żywy udział Izby krakowskiej zaznaczył się w 
ustaleniu opinji Związku lzb o projekcie rozpo- 
rządzenia prezydenta Rżplitej o zmianach w pra- 
wie przemysłowem. Zgodmie z życzeniami tut. 
zrzeszeń gospodarczych broniła izba zasady wol- 
ności zrzeszania się i wystąpiła przeciw tworze- 
niu przymusowych organizacyj gospodarczych. 

Powyższe sprawozdanie posiedzenie plenarne 
przyjęło jednomyślnie do wiadomości, poczem 
prez. Epstein w obszernie motywowanym refera- 
cie przedstawił wnioski, zawierające postulaly w 
zakresie potrzeb życia gospodarczego okręgu Izby. 

W dyskusji nad postulatami zabierali głos rad- 
cowie: dr. Mera, inż. Adelman, Fromowicz, dr. 
Kaden, Pfeffer, Fic, Dembitzer, Steinberg, Schech. 
ter i Rąb. Poruszali oni szereg zasadniczych 
spraw ze wszystkich dziedzin życia gospodarcze- 
go, wykazując braki w istniejących ustawach i 
zarządzeniach, odbijające się ujemnie na warun- 
kach egzystencji przedsiębiorstw. 

Następnie zabrał głos przedstawiciel min. dyr. 
Kandel. Podał on szczegółowej analizie politykę 
rządu w dziedzinie handlu wewnętrznego jak i 
eksportu. W sprawie paszportów ulgowych stwier 
dził, że władze są dobrze usposobione dla wyja- 


rygory przeciw nadużyciom. 
Wkońcu prez. Epstein zamknął posiedzenie. 
—000— 

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOWO. 
KISZKOWYCH, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem podraż- 
nieniu, bólach głowy migrenowych zastosowanie 
1—2 szklanek naturalnej wody gorzkiej Franci. 
szka-Józeła wywołuje doskonałe  ofpróżnienie 
przewodu pokarmowego. Zalecana przez lekarzy. 

— 000 — 


Święto morza i Wianki 


Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie uroczysto- 
ści związane z rozpoczęciem święta morza. 

O godz. 8 popołudniu rozległy się po całem mie- 
ście echa gwizdu syren fabrycznych i lokomo- 
tyw oraz sygnały gwizdkowe policji, Ustał wszel- 
ki ruch pieszy i kolowy, 

ZAPANOWAŁO MILCZENIE NA 1 MINUTĘ. 
Przez minutę milczenia, olbrzymi korowód samo- 
chodów złożony z kilkuset wozów przejechał uli- 
cami miasta jako demonstracja za polskiem mo- 

f 


zdów zagranicznych, natomiast muszą zaostrzyć 


Napadniętym jest Tadeusz Orszański (lat 30), 
antysta dramatyczny. Nożownik Orszańskiemuui 
zadał nożem niebezpieczną ranę w oko, które 
wyszło niemal zupełnie z orbity na wierzch. Po- 
lek miał na lewej dłoni i na prawem kolanie ra. 
ny cięte. Twierdzi om, że zadał mu je Orszański. 
Policja jednak stwierdziła, że rany sam sobie za- 
dał. Orszańskiego przewieziono do szpitala, a Po- 
leka odstawiono do aresztów policyjnych. Na 
miejscu bójki, mimo nocnej pory, gromadziły się 
tłumy publiczności. Śledztwo prowadzi policja w 
celu wyjaśnienia, w jakich okolicznościach po- 
wstała krwawa bójka. 4 


¢ 


TRADYCYJNE WIANKI 
przy udziale lysięcznych tłumów publiczności z 
miasta oraz okolicznych miast. 

O zmroka odbyła się defilada udekorowanych 
łodzi rozmaitych towarzystw sportowych, a gdy 
zupełnie noc zapadła ukazały się żywe obrazy na 
galarach i puszczano wspaniałe ognie szkuczne. 
Na zakończenie oświetlono Wawel. 

— 0 0 0 — 


Racja gospodarcza 


Zasada t. zw. samowysiarczałności r- 
czej, prowadzącej do zakazów lub daleko idących 
ogramiczeń przywozu towarów z obcych krajów, 
stosowana jest już na całym nieomal świecie, 
W każdym razie państwa najbardziej uprzemy- 
słowione, jak Ameryka, Anglja, Niemcy, Francja, 
otoczyły się barjerami celnemi, wyjątkowemi ta. 
ryfami i innemi środkami, utrudnia jącemi przy- 
wóz. 

Nie wchodząc w kwestje słuszności samej za- 


sady, stwierdzić musimy, że dla utrzymania do- 


datniego bilansu handlowego i równowagi bu- 
dżeiu pańsiwowego Polska zmnuiszona jest rów- 
nież bacznie pilnować swej granicy gospodarczej. 
W tych warunkach przemyt staje się wręcz zbro- 
dnia z państwowego punktu widzenia. Nie jest 
rzeczą wystarczającą mechaniczne obstawianie 
granicy. Przemytnik za'wsze znajdzie drogę. Sku- 
tecznie walczyć z przemytem potrafi samo tylko 
społeczeństwo — w myśl miezbitej prawdy, że je- 
šli nie będzie odbiorców przemycanego towaru, 
to nie będzie i przemytników. Szczegółnie doty- 
czy to tytoniu, którego zmonopolizowany wyrób 
i sprzedaż stanowi najpoważniejszą pozycję w bu- 
dżecie państwa. O tej racji gospodarczej, etycznej 
i obywatelskiej wszyscy wiedzieć powinni. 
—000— 


ZAKOŃCZENIE ROKU W SZKOLE HOTE- 
LARSKIEJ. Onegdaj odbyło się zakończenie pierw 
szego roku pracy w Szkole Hotelarskiej w Kra- 
kowie, z której około 20 absołwentów, otrzymaw- 


Ce 


ę 


szy praktyki w Warszawie, Poznaniu, Lwowie. 


Łodzi, Krakowie, Krynicy, Żegiestowie i in. o 
puściło Kraków. Prezydjum towarzystwa stwier 
dziło wielką obowiązkowość uczniów, zmaczne 
postępy we wszystkich dziedzinach, a zwłaszcza 
w 3.ch językach obcych, wielkie zainteresowanie 
się przemysłem hotełarskim, co wskazuje na to, 
że ten jedyny w Polsce zakład, powołany przez 
ministerstwo oświaty, ma widoki rozwoju. Przy- 
znane uczniom praktyki hotelanskie w poszcze- 
gólnych miastach dadzą możność wykazania 
przez uczniów praktycznych zdolności przygoto- 
wawczych do zawodu hotelarskiego. Towarzy- 
stwo składając podziękowanie dyrektorom hoteli: 
i zakładów zdrojowych, które przyznały prakty- 
kę uczniom, zapewnia, że dalsze jego prace oraz 


5i 
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prace Szkoły pójdą w tym kierunku, by w naj- 


bliższym czasie przemysł hotelarski zasilać wy- 
kwańifikowanymi pracownikami, 
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STRASZNY WYPADEK ROBOTNIKA NA 
BUDOWIE KOLEI. Pod Batowicami na budowie 
kolei Kraków—Miechów wózek kolejki ziemnej 
wywrócił się, miażdżąc stopę obsługującego go 
Piotra Franaszką, zam. w Rakowicach 197. We- 
zwany lekarz pogotowia ratunkowego po opatrze- 
niu przewiózł nieszczęśliwego na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 

ZNOWU ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Na pla- 
cu Marjackim zasłabła nagle 20-letnia Marja Ma- 
tuszek (ul. Miodowa 2). Zawezwane pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wiozło Matuszkównę do szpitala św. Łazarza. 

"PODRZUTEK NA ULICY. Na uł. Andrzeja Po- 
tockiego 3 w bramie domu znaleziono podrzutka 
płci męskiej około 2 miesiące liczącego. Dziecko 
zostało oddane do żłóbka miejskiego. 

MIĘDZY KONKURENTAMI NA BIEDASZY- 
BIE. Wczoraj przywieziono na dworzec krakow- 
ski z Libiaża 28-letniego Wł. Lelitę, bezrobotne- 

"go. Został on ciężko pobity podczas zbierania 
wegla na biedaszybie przez konkurentów. We- 
zwany na dworzec lekarz pogotowia ratunkowe- 
go stwierdził u Lelity ciężkie rany zadane sie- 
kierą na głowie (załamanie czaszki) oraz poła. 
manie żeber. W beznadziejnym stanie przewie- 
ziono Lelitę do szpitala św. Łazarza. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Z wozu stojącego 
na ul. Stradomskiej skradziono paczkę, zawiera- 
jącą 35 m. materjału bławatnego. Poszkodowany 
jest Mejloch Steinberg z Wieliczki. — Do składu 
z5 szkłem przy uł. św. Stanisława nieznany 
sprawcą dostał się zapomocą skradzionego klucza 
i skradł nieprzemakalna płachię. — Emibji Kraw- 
czyk (ul. Zagrody 21) skradziono zegarek srebrny 
męski, złoty medaljonik i naczynie porcelanowe. 
Brandysowej Eugenji skradziono również zega- 
rek oraz pierścionek. Wreszcie skradziono Dawi- 
dowi Kanarkowi większą ilość garderoby. 


TEATRY | KONCERTY 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE SEZONU DRAMATU 
W TEATRZE MIEJSKIM IM. JUL. SŁOWACKIEGO. — 
Dzisiaj we czwartek wieczorem odbędzie się ostatnie 
przedstawienie sezonu krakowskiej sceny, na którem 
ukaże się powtórzenie tragedji „Książę Niezłomny* na 
dziedzińcu zamku na Wawelu. Ogłoszenie dzisiejszego 
przedstawienia „Księcia Niezłomnego* na Wawelu bę- 
dzie sygnalizowane o godzinie I w południe i o godzinie 
6 wieczorem na krużganku w Sukiennicach przez trom- 
bonistów. 

WYSTĘPY PP. JANINY ROMANÓWNY I ALEKSAN- 
DRA WĘGIERKI. Dzisiaj we czwartek na przedstawie- 
niu popołudniowem i wieczornem oraz w dniu jutrzej- 
szym na przedstawieniu wieczormem po cenach zmiżo- 
mych gościć będzie na trzech ostatnich przedstawieniach 
zespół znakomiłych artystów Tesmtru Polskiego w War- 
szawie, z pp.: Janiną Romanówną i Aleksandrem Wę- 
gierką z ich partnerami pp. Buczyńską i Łacińskim w 
świetnej komedji Pawła Geraldyego „Jan i Krystyna”. 

GOŚCINA LWOWSKICH TEATRÓW MIEJSKICH W 
KRAKOWIE rozpocznie się na scenie teatru im. J. Sło- 
wackiego w sobotę 1 lipca zupełnie nieznaną w Krako- 
wie, znakomitą komedją „Antoniego Słonimskiego „Le- 


karz bezdomny”. 
SPORT 
MISTRZOSTWO KŁUBÓW OKRĘGU KRAKOWSKIE- 
GO. W niedzielę 2 lipca urządza krakowski okręgowy 
Związek kolarski wspólne mistrzostwo klubów okręgu 


—— 


WYŚCIGI MOTOCYKLOWE. Dziś we czwartek o go- 
dzinie 5 popołudniu odbędą się na torze Gracovii wyści- 
gi motocyklowe © „puhar przechodni prezydenta m. Kra” 
| Lowa", W ubiegłym roku zwycięstwo uzyskał zawodnik 

kra.owski Gębala, obecnie Gębała konkurentów ma nad- 

zwyczaj groźnych, a to: Wrońskiego, triumfatora wyści- 
` gów w Warszawie, Stieglitza ze świetnie 'przygotowa- 
w nym Harleyein, wicemistrza Krakowa Kocwę, Aksmanna, 
d Kukucza, Maaks, Rączkowskiego, oraz Brzeomia. Jak 

zacięłą będzie walka o zwycięstwo, świadczą cenne na- 
i grody firm: Holzer ieon, Standart Nobel, Emil Gold- 
wasser, 1. Halpern, A. Jaworski i inni. Ceny biletów na. 
der przystępne. 


Zwiazki | zoroemadzenia 


z POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW MIASTO; zapo- 
 wiedziane na piątek 30 bm. odbędzie się w sobotę 1 
lipca 0 godzinie 630 wieczorem w sekretarjacie OKR. * 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- | 


, WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 3 lipca o go- 
'drinie 7 wieczorem w sekretarjacie Rady Zw. Zaw. (ad. 
P Dunajewskiego 5, II piętro). 

DO OGÓŁU DOZORCÓW DOMOWYCH W KRAKO- 
l WIE. W niedzielę 2 lipca o godzinie 10 przedpołudniem 
i w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) odbe- 
| dzie się wielkie zgromadzenie dozorców krakowskich z 
porządkiem dziennym: 1) sprawy warunków pracy i 
płacy dozorców domowych na tle obecnej sytuacji go- 
badarczej; 2) Sprawy organizacyjne; 3) Wolne wnioski. 


+ 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Dmikzna 
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ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ „CUKUNFT*. — 
W sobotę 1 i niedzielę 2 lipca odbędzie się w Krakowie 
zlot bundowskiej młodzieży robotniczej „Cukunft* z o- 
kręgu krakowskiego, z następującym programem: W so- 
botę o godzinie 9 rano w sali teatru żydowskiego uro- 
czyste otwarcie złotu z defiladą przez ulice dzielnicy 
VII i VHI; o godzinie 3 popołudniu na boisku Legji od- 
będą się imprezy sportowe; o godzinie 8 wieczór bankiet 
towarzyski dla uczestników zlotu. — W niedzielę przed- 
południem zwiedzenie miasta I wycieczki, a o godzinie 
3 popoiudniu w sali teatru żydowskiego uroczysta aka- 
demja z odpowiednim bardzo bogatym programem. Le- 
gitymacje uczestnicze po 1 zł., upoważniające do wstępu 
na wszelkie imprezy, do nabycia w lokalach przy ułicy 
Krakowskiej 23 i Dajwór 6. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Gzwariek popołudniu i wieczorem: „Jan i Krystyna“. 
Piątek: „Jan i Krystyna". 

Sobota: „Lekarz bezdomny“, 


KINOTEATRY 


Adria: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Keaton). 
Apollo: „Chandu“. 

Atlantic: „Miłostki księcia pana“. 

Bagatela: „Miłość w śniegu” i rewja. 

Dom żołnierza: „Królowa włóczęgów”, 

Promień: „Buster się żeni“, 

Słońce: „Naucz mnie kochać“ (Ramon Novarro). 
Świt: „Bufalło Bill“. 

Sztuka: „Siostra Angelika". 

Uciecha: „Tajemnica dra Miracle" (według Poego). 
Wanda: „Złoty moloch“ i „Romans księżniczki“, 


—000— 
RADJO KRAKOWSKIE 


Czwartek 29 czerwca 


3.00: Msza polowa z Gdyni, molo Wilsona, przemówie- 
mie przedstawiciela rządu. 11.05: Gramofon. 11.57: Sy- 
gnał czasu, hejnał. 12.03: Przemowa prezydenia Rzeczy- 
pospolitej. 12.15: Defiłada z Gdyni. 12.45: Poranek mu- 
zyczny z Warszawy. 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofon. 15.05: Ćwiczenia marynarki wojennej w Gdy- 
ni. 15.25: Muzyka ludowa i wiadomości bieżące. 16.00: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Recital śpiewaczy z War- 
szawy. 17.00: Przemowa generała Dreszera. 17.15: Mu- 
zyka polska. 18.00: Kwadrans poezji o morzu. 18.15: Gra- 
mofon. 18.30: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława Bro- 
miewskiego. 18.50: Rozmaitości, komunikaty, 19.00: Słu- 
chowisko z Warszawy. 19.40: Skrzynka pocztowa techni. 
czna w opracowaniu Wacława Frenkla. 20.00: Koncert z 
Warszawy. W przerwie: Dziennik wieczorny. 22.00: Mu- 
zyka marynarki wojennej z Gdyni. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.40: Komunikat meteorologiczny. 22.45: Mu- 
zyka z Gdyni. 


: —— 
ROZPRAWA O STRAJK PRZY BUDOWIE 
KOLEJKI KRAKÓW—MIECHÓW 

W sądzie grodzkim w Krakowie przed sędzią 
dr. Łobodyczem toczyła się w dniu wczonajszym 
rozprawa przeciw 6 robotnikom, zajętym przy. 
budowie kolejki Kraków—Miechów, oskarżonym 
o to, że z początkiem maja br. zmuszali przemocą 
robotników do strajku. Czyn ten skwalifikował 
prokurator jako występek z art. 251 kk. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków i wywo- 
dach stron, sąd 5 oskarżomych uwolnił od winy 
i kary, jednego zaś skazał na miesiąc aresztu, za- 
wieszając wykonanie kary na przeciąg 3 lat. 

Bronił tow. dr. Szumski. “ 


Piątek 30 czerwca 


11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.35: Gramofom. 12.56: Dziennik połu- 
dniowy. 15.00: Gramofon i komunikat gospodarczy. — 
16.00: Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: Odczyt: 
„Poł i jego sekretarz“ — wygłosi p. K. Kalinowski. — 
17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z 
Wilna: „O Białej i Czarnej Rusi“, 18.35: Gramofon. — 
19.10: Odczyt: „W pracowni Konstantego Laszczki” — 
wygłosi p. Artur Schröder. 19.25: Rozmaitości, komuni- 
katy, krakowska giełda zbożowa. 19.40: „Na widnokrę- 


gu“. 20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy. W prze- ' 
rwie: Dziennik wieczorny i weekend. 22.00: Muzyka ta- - 


neczna z Warszawy. 22.26; Wiadomości sportowe. 22.35: 
Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 


Sobota 1 lipea 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka lekka £ 
Ciechocinka. 12.25: Przegląd prasy, 12.35: Muzyka lekka, 
12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon i komuni- 
kat gospodarczy. 15.50: Wiadomości wojskowe. 16.00: 
Koncert solistów z Warszawy. 17.00: Pogadanka akłual- 
na z Warszawy. 17.15: Koncert popularny z Ciechocin- 
ka. 17.45: Audycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00: „Co: słychać na świecie“ 
dra Jana Reguły. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Muzyka lekka z 
Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: Wiadomo- 
ści bieżące. 21.80: Koncert skrzypcowy. 22.30: Wiadomo- 
ści sportowe, 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: 
Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości z kraju dla 
polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 
24.00: Hejnał. dw 


OZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD"! 


Ostatnia nowość wydawnicza! 


W najbliższych dniach ukaże się naj- 
nowsza książka 


ZYGMUNTA GROSSA 


Pet: 


5 © èp [11 
krakowskiego na trasie 50 km. Kraków—Wieliczka—Nie 
|  połomice—Kraków. Stant i meta na rogatce wielickiej. 
| Zawodnicy startujący w biegu zgłoszą się o godzinie 6:30. 
ramo. Start punktualnie o godzinie 7 rano. 39 


poświęcona aktualnym zagadnieniom 

politycznym, jakoto: demokracji, rewo- 

lucji, dyktaturze, hitleryzmowi, antyse- 
mityzmowi i t. d. 


Sąd okręgowy w Krakowie, 
Wydział H. handlowy 
Dnia 28 kwietnia 1933. 

IL Firm. 575/33 
Spłdź. H. 10. 

Do ts. rejestru handlowego, oddział „Spłdź.* przy fir- 
mie: Kasa Zaliczkowa drukarzy i pokrewnych zawodów 
w Krakowie — wpisano dodatkowo: 

Dzień wpisu: 4 | 1938. 

Członkowie Zar: „Jap, Żychal i Leon Bandura ustą- 
pili, w ich miejsce członkami Zarządu ustanowiono: 
Franciszka Łyszczarza i dotychczasowego zastępcę Jana 
Eligieta. W miejsce zastępcy Jana Elgieta, powołanego 

"na członka Zarządu, ustamowiomo członka Zarządu He- 
mócha Taubmana. 

Wpisano na podsławie podania z dnia 20 kwietnia 
1933 i pwotokołu posiedzenia Rady Nadzorczej i Dyrek- 
cji Spółdzielni z dmia 22 marca 1933. 
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Dentystyczną pomoc 


uprzystępni każdemu, upsawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 
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AUTO-CENTRUM 


GUCWA 
KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr 178-84 
Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
imareksamochodowych.Posiadamy naskładzieopony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świeca, kabie, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 


Kapno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli, 
BGB" Części zamienne Chevrolet — Ford "WBU 
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na pierwszy rok 


Szkoły Hotelarskiej 


w Krakowie 


przyjmuje Delegat Towarzystwa Szkoły Hotelarekiej 
w Izbie Przemysłowo-Handlowej 
w Krakowie (ul. Długa L. 1) począwszy od 


4 lipca do 15 lipca włącznie. 


Warunki przyjęcia: ukończenie szkoły średniej 
(zawodowej typu handlowego), lub conajmniej 6 klas 
gimnazjalnych. Czas nauki dwa lata. Opłata: 40 Zł. 
miesięcznie. Programy nauk i statut Szkoły można 
otrzymać u Delegata Towarzystwa. 


Szkoła przygotowuje pracowników dla przemysłu 
hotelowego, pensjonatowego, sanatorjów, zakładów 
zdrojowych, z tem, że frekwentanci otrzymują po- 
trzebne przygotowanie dla kierowników zakładów 
tego typu. 
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ja Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiege. 


